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O WŁAŚCIWE RAMY ORGANIZACYJNE - - 


ፌር YJEMY w okresie wielkich przemian. Pod prze- 
wodem bohaterskiej klasy robotniczej cały naród 
z niespotykanym rozmachem 1 hartem buduje 
nowe, lepsze życie naszej Ojczyzny. Zmienia się 
oblicze Polski. Rosną nowe, wspaniałe budowle, nowe 
kombinaty przemysłowe i ośrodki kultury, nowe wsie 
i miasta. Powstaje z gruzów najpiekniejsza stolica — 
socjalistyczna Warszawa. Do godnych szacunku pom- 
ników kultury i narodowych pamiątek przybyły nowe 
wartości — bojowe szlaki Armii Radzieckiej i Wojska 
Polskiego, którymi szła wolność do naszego kraju, 
pola bohaterskich walk partyzanckich i miejsca mar- 
tyrologii. Zmienia 16 człowiek. Naród nasz staje się 
narodem socjalistycznym. Po raz pierwszy w historii 
masy pracujące czują się pełnoprawnym gospodarzem 
swego kraju. Rodzi się nowy, socjalistyczny patrio- 
tyzm ludu pracującego, który wydarł Ojczyznę wy- 
zyskiwaczom, buduje ją dla siebie i który chce jq 
znać. Masy pracujące chcą zobaczyć Nową Hutę 
i pamiątki Krakowa, Żerań i Marszałkowską Dzielnicę 
Mieszkaniową, Muzeum Narodowe w Warszawie i Mu- 
zeum Lenina w Poroninie. Chcą poznać nasze góry 
1 nasze morze. Chcą widzieć wielkość naszego socja- 
listycznego budownictwa i naszych narodowych tra- 
dycji — piękno naszej przyrody i naszej sztuki. 


Szerokie masy młodzieży, robotników i chłopów 
chcą wędrować po kraju. Garną się w coraz więk- 
szym stopniu do turystyki i krajoznawstwa. Żywio- 
łowo, na skalę dotąd niespotykaną rozwija się u nas 
nowa turystyka naprawdę masowa, to jest turystyka, 
w której biorą udział masy i której zadaniem jest 
wychować masy. Mówią o tym dworce kolejowe, 
rojne od wycieczkowiczów, szczególnie w dni świą- 
teczne, szosy, schroniska i domy turystyczne prze- 
pełnione tłumami wycieczkowiczów. 

Mówią o tym liczby. Według orientacyjnych da- 
nych przewozy turystyczne różnymi środkami loko- 
mocji wzrosły przeciętnie, w porównaniu z r. 1946 
sześciokrotnie. W 1951 r. korzystało z nich 7 milio- 
nów osób, w tym prawie 3 miliony robotników, mi- 
lion trzysta tysięcy chłopów i około półtora miliona 
młodzieży, Z zakładów pracy wyjechało na wy- 
cieczki samochodami w bieżącym roxu około milion 
czterysta tysięcy pracowników i ich rodzin. Ruch na 


DLA TURYSTYKI MASOWEJ 


kolejkach górskich wzrósł w porównaniu z 1946 r. 
trzykrotnie, na statkach żeglugi śródlądowej 1 przy- 
brzeżnej prawie ośmiokrotnie. 

O rozmiarach wzrostu turystyki mówią wreszcie 
trudności organizacyjne, jakie obserwujemy na tym 
odcinku. Dla żywiołowo rozwijające: się turystyki 
masowej dotychczasowe ramy organizacyjne są za 
wąskie. 

Z sytuacji tej należy wyciągnąć wnioski. Powstaje 
konieczność zmiany dotychczasowej struktury orga- 
nizacyjnej turystyki, która nie zdaje już egzaminu. 
Dalszym tego następstwem jest ubóstwo programów 
turystycznych, sprowadzenia całej turystyki do prze- 
wożenia ludzi, wielokrotność, niezdrowa konkurencja 
i nie zawsze celowe wykorzystanie środków mate- 
rialmych. 

Przed aktywem turystycznym, przed organizacjami 
masowymi i instytucjami, które biorą udział w or- 
ganizowaniu i obsłudze ruchu turystycznego wysu- 
wają się nowe zadania. Powstaje konieczność okre- 
ślenia tych zadań. 

(© PRADA MASOWE, związki zawodowe 

Związek Samopomocy Chłopskiej ZMP i cała 
młodzież ucząca się w szkołach ogólnokształcących, 
zawodowych i wyższych — główne ośrodki kierujące 
ruchem turystycznym — stać się muszą bezpośrednim 
organizatorem masowej turystyki i krajoznawstwa. 
W pracy kulturalno-oświatowej i propagaadowej tych 
organizacji turystyka i krajoznawstwo powinny zna- 
leżć odpowiednie miejsce. Wśród aktywistów młodzie- 
żowych, związkowych i samopomocowych, którzy ko- 
rzystając z programowej pomocy PTTK i technicznej 
Orbisu zajmować się będą bezpośrednio organizowa- 
niem wycieczek, szukać należy nowych kadr tury- 
styczno-krajoznawczych. Warunkiem itakiego rozwią- 
zania byłoby zajęcie się zagadnieniem turystyki i kra- 
joznawstwem przez władze organizacji masowych, 
powołanie na szczeblu centralnym i wojewódzkim 
tych organizacji referentów turystyki i krajoznaw- 
stwa, utworzenie w kołach sportowych zakładów 
pracy i w L.Z.S-ach sekcji turystyki kwalifikowanej. 


Z podstawowej zasady oparcia bezpośredniej orga- 
nizacji ruchu turystycznego na organizacjach maso- 


wych wynikają szczególnie ważne zadania dla PTTK. 
PTTK musi się stać organizacją społeczną, która zrze- 
sza kadrę turystyczną na zasadzie terenowej — a więc 
działaczy i entuzjastów turystyki i krajoznawstwa — 
ludzi, którzy systematycznie uprawiają turystykę 
i krajoznawstwo. Pierwszym, najważniejszym zada- 
niem PTTK jest pomoc dla organizacji masowych ጅዐ- 
przez szkolenie działaczy turystycznych tych organi- 
zacji, dostarczenie materiałów szkoleniowych, propa- 
gandowych informacji i porad w zakresie turystyki 
i krajoznawstwa. Główne swe zadanie musi więc 
PTTK widzieć w wychowaniu i szkoleniu kadr prze- 
wodników i instruktorów, w opracowaniu programów 
i szlaków krajoznawczych, w szerokiej działalności 
wydawniczej i propagandowej. Bezpośrednią organi- 
zacją wycieczek zajmować się powinno PTTK tylko 
dla swoich członków i sympatyków, i to w szczególno- 
ści, jeśli chodzi o wycieczki wymagające pewnego przy- 
gotowania turystycznego i kondycji sportowej, a więc 
narciarskie, wodne, kolarskie itp. Poza tym PTTK 
powinno prowadzić turystykę wysokogorską i alpinizm 
przez swój klub wysokogórski oraz górskie i wodne 
pogotowie ratunkowe. Przy takim ustawieniu zadań 
PTTK musi zmobilizować cały istniejący społeczny 
aktyw turystyczno-krajoznawczy i odciążyć go od bez- 
pośrednich czynności techniczno-usługowych. Tech- 
niczna obsługa ruchu turystycznego powinna zostać 
wyłączona 'z działalności PTTK. Całość obsługi tech- 
nicznej ruchu turystycznego powinna być podporząd- 
kowana ,,Orbisowi“, który posiada na tym odcinku 
duże doświadczenie i najlepiej przygotowany aparat. 
Baza materialna turystyki — eksploatacja, remonty 
1 inwestycje schronisk i urządzeń turystycznych po- 
winny ze względu na swoją specyfikę pozostać w ra- 
mach PTTK. Należy jednak szukać takiego rozwią- 
zania, które pozwoliłoby na inne niż dotychczas usta- 
wienie tych spraw w działalności PTTK. Dotychczaso- 
wa praktyka prowadziła nieuchronnie do koncentro- 
wania na tym odcinku większości czasu i energii akty- 
wu i aparatu Towarzystwa ze szkodą dla podstawo- 


Na drodze do Morskiego Oka. 


wych, programówó-propagandowych jego zadań i nie 
zapewniła możliwości należytej kontroli. Słuszne by- 
łoby znaleść dla działalności PTTK na tym odcinku 
nową formę wydzielić te sprawy w osobny Zarzad, 
czy Dyrekcję, pracujące na zasadach właściwych dla 
tego rodzaju gospodarczych czynności. 

PARCIE organizacji turystycznych i krajoznaw- 

stwa na nowych zasadach wymagać będzie stwo- 
rzenia ogniwa państwowego kontrolujacego całokształt 
zagadnień. Działające w Ministerstwie Kolei Biuro 
Turystyki, nie może tego z natury rzeczy spełniać. 
w szczególności w odniesieniu do organizacji społecz- 
nych jak: CRZZ, ZSCh i ZMP oraz innych zaintere- 
sowanych turystyką i krajoznawstwem resortów pań- 
stwowych, jak Ministerstwo Oświatv, Min. Handlu 
Wewnętrznego itp. Podobna sytuacja istnieje na szcze- 
blu wojewódzkim, gdzie referaty turystyki działają 
w Wydziałach Komunikacyjnych Wojewódzkich Rad 
Narodowych. Powołanie przy Prezesie Rady Ministrów 
Biura Turystyki i analogiczne ustawienie referatów 
turystyki przy przewodniczących Wojewódzkich Rad 
Narodowycn mogłoby stworzyć lepsze niż dotychczas 
warunki dla koordynacji i nadzoru turystyki i kra- 
joznawstwa. 

Mamy za sobą doświadczenia prawie roczne z dzia- 
łalności zjednoczonego PTTK. Przernawiają one za 
wnioskami postawionymi tutaj, z natury rzeczy dość 
ogólmie. 

Jest rzeczą doświadczonego aktywu turystycznego 
1 władz organizacji masowych i PTTK szczegółowe 
rozważenie i konkretne postawienie poruszonych za- 
gadnień. Wydaje się jednak uzasadnione stwierdzić, 
że takie ustawienie turystyki pozwoli lepiej niż do- 
tychczas realizować podstawowe cele: pobudzanie 
i pogłębianie poprzez poznawanie własnego kraju so- 
cjalistycznego patriotyzmu w najszerszych masach 
narodu, zapewnienie masom pracującym warunków 
aktywnego wypoczynku, wzmacniającego siły budow- 
niczych nowego ustroju i obrońców socjalistycznej 
Ojczyzny. 


5.000 ODZNAK GOT 


Do końca pażdziernika 1951 PTTK 
zweryflikowało ponad 5 tysięcy pro- 
tokołów GOT. Rozdział odznak 
przedstawia się jak następuje: 4879 
odznak brązowych, 263 — małych 
srebrnych, 39 — małych złotych, 
23 — dużych srebrnych, 4 — duże 
złote. 

Nowością było wprowadzenie na 
odwrocie protokołów GOT pytań an- 
kietowych, tyczących 8:5 gospodarki 
schronisk, stosunku do turystów, 
pracy BOT, szlaków  turystycz- 
nych, uwag na tematy organizacyj- 
ne GOT. Dotychczas otrzymano ok. 
2000 odpowiedzi, które dostarczyły 
ciekawego materiału do wyprowa- 
dzenia odpowiedniej analizy potrzeb 
1 życzeń zainteresowanych. 


NÓWE KIERUNKI MŁODZIEŻOWEJ TURYSTYKI 


| KRAJOZNAWSTWA 


OZWIĄZUJĄC ZAGADNIENIE 
masowości ruchu tyrystyczne- 
go nie można pominąć ważne- 

go odcinka młodzieżowego. Stanowi 
on bowiem początek każdej długo- 
falowej akcji, „mającej na celu 
wprowadzenie nawej treści w życiu 
społeczeństwa. 

Celem zapoznania naszych Czy- 
telników z zadaniami masowej tu- 
rystyki na odcinku młodzieżowym, 
zwróciliśmy się do ob. Jerzego Żoł- 
nierkiewicza, instruktora w dziedzi- 
nie krajozn.wstwa przy Zarządzie 
Głównym ZMP i wiceprzewodniczą- 
cego Komitetu Młodzieżowego przy 
PTTK z prośbą o wszechstronne 
naświetlenie zagadnienia turystyki 
młodzieżowej. 

Oto wypowiedź ob. Żołnierkiewi- 
cza: 

Jakie zadania powinny spełnić tu- 
rystyka i krajoznawstwo wśród mło- 
dzieży szkolnej? 


YCIECZKOM I KRAJOZNAW- 

STWU wyznaczamy w naszej 
pracy wychowawczej bardzo powa- 
żne zadamie. Stanowią one dla dzie 
ci dużą atrakcję i są łatwą drogą 
oddziaływania. Wiążąc wiadomości 
zdobyte aa lekcjach z faktami 1 
praktyką codziennego życia, poma- 
gają one w utrwaleniu przerobio- 
nego w szkole programu. W ten 
sposób wycieczki pogłębiają w prak- 
syce wiadomości zdobyte podczas 
nauki, zwłaszcza w zakresie geogra- 
fii, nuki o Polsce współczesnej, 
lizyki, przyrody, historii itd. 

Poza tą rolą pomocy w nauczaniu 
turystyka ma i inne, niemniej po- 
ważne zadania pedagogiczne. Wy- 
cieczki powinny rozwijać u dzieci 
szczery potriotyzm i uzasądnioną 
dumę z osiągnięć ich ojczystego kra- 
ju przez zapoznanie ich z przemia- 
nami gospodarczymi, politycznymi 
1 społecznymi, jakie u nas zacho- 
dzą. 

Jak przedstawiać sie bqdzie dal- 
Szy kierunek rozwoju turystyki mło- 
dzieżowej? 


IERWSZYM NASZYM ZAŁO- 
ŻENIEM w planowaniu tury- 
styki młodzieżowej, to kierowanie 
zalnteresowań krajoznawczych mło- 
dzieży, zwłaszcza w niższych kla- 
sach szkoły powszechnej, ku pozna- 


waniu własnych okolic, własnego 
miasta, czy wsi. Obserwuje się nie- 
zdrową tendencję zarówno w mło- 
dzieżowym jak i w ogólnym ruchu 
turystycznym obejmującym dążenia 
do kierowania wycieczek na tereny 
znane i szczególnie uczęszczane. Na 
przykład Zakopane — przez cały se- 
zon zimowy jest zawsze przepełnio- 
ne. Wśród nauczycielstwa jest pęd 
do kierowanią wycieczek szkolnych 
z różnych krańców Polski do Kra- 
kowa. Zdarza się, że dzieci jadą 
całą dobę po to, by spędzić w Kra- 
kowie jeden, lub najwyżej dwa dni, 
zobaczyć Wawel, kościół Mariac<i 
1 inne zabytki, których uczniowie 
z początkowych klas szkoły podsta- 
wowej nie są w ogóle w stanie oce- 
nić. 

Dzieci przede wszystkim pc- 
winny nauczyć się historii własnej 
okolicy, własnego mlasia, powinny 
wiedzieć jak kształtował się ruch 
robotniczy, jakie rewolucyjne tra- 
dycje związane są z ich miastem, 
powinay nauczyć się patrzeć na za- 
chodzące przemiany, powinny wie- 
dzieć co się w ich miejscowości 
buduje i co się będzie budowało w 
planie 6-letnim. Trzeba dzieci pro- 
wadzić do zakładów pracy. Mal- 
com możemy pokazywać dworzec 
kolejowy, drogę którą budujemy, 
dziecj starsze zaprowadzić do elek- 
trowni, gazowni, czy do fabryki. 

Na takich przykładach możemy 
pokazać wielkie przeobrażenia, ja- 
kie zachodzą w całej Polsce. 


Dla dzieci starszych, które koń- 
czą szkołę podstawową, turystyka 
musi spełnić jeszcze jedno ważne 
zadanie. Musi być dla nich pomocą 
w obraniu zawodu. Dzieci wiejskie 
należy w tym ce.u zapoznać z pra- 
cą w fabrykach, kopalniach i in- 
nych zakładach pracy i pokazać im, 
jakie perspektywy stają przed na- 
mi otworem. 

Wśród młcdzieży szkół średnich 
można organizować dalsze wyciecz- 
ki samochodami czy koleją, ale i tu 
chcemy się kierować zasadą, że wy- 
cieczka, to niekoniecznie morze, czy 
Zakopane. Frzed Zakopanem poka: 
żemy dzieciom Góry Świętokrzyskie, 
Beskidy, Jurę Krakowską. 

Jak w praktyce będzie się reali- 
zować te zadania? 


Ą BY OPRACOWAĆ słuszną i wła- 

Ściwą mapę tras dla turystyki 
młodzieżowej nawiązaliśmy kontakt 
z w.elu instytucjami, które udziela- 
ją nam w tym celu pomocy. Na- 
wiązaliśmy łączność z Wydziałem 
Historii Partii KC PZPR, tam usta- 
lamy wykaz miejscowości związa- 
nych z historią naszego ruchu ro- 
botniczego i jego bohaterami, iak 
Waryński, Marchlewski, Dzierżyn- 
ski 1 inni. Miejscowości takie za- 
znaczymy na przyszłej mapie tury- 
styki młodzieżowej określonym ko- 
lorem, a w odpowiednim przewod- 
niku damy opis odpowiednich fak- 
tów historycznych i interesujących 
obiektów, czy pamiątek. 


W porozumieniu z PKPG ustala- 
my miejscowości i wielkie obiekty 
przemysłowe, które pokażemy na- 
szym młodym kolegom; pozwoli im 
to ocenić wielkie osiągnięcia nasze- 
go budownictwa. 

Studium Geograficzne przy Uni- 
wersytecie Warszawskim pomoże 
nam w ustaleniu na mapie miejsc 
szczególnie ciekawych z punktu wi- 
dzenia geografii i przyrody naszego 
kraju. 

Wreszcie przy pomocy AWF 
uwzględnimy na naszej mapie tere- 


ny szczególnie nadające się do wy- 


korzystania dla letnich i zimowych 
sportów. 

W ten sposób uzyskamy mapę, 
która będzie dla każdej szkoły war- 
tościową pomocą przy planowaniu 
i organizowaniu turystyki i krajo- 
znawstwa młodzieżowego. 

Gdy będziemy mieć takie trasy 
zorganizujemy dla obozów wędrow- 
nych odpowiednie bazy gospodarcze 
na wszystkich szlakach. Postaramy 
się o zapewnienie wyżywienia i nc- 
clegów. Wykorzystamy przy tym 


TADEUSZ MALISZEWSKI 


> EZON WYCIECZEK PIESZYCH 
S dobiegł końca! Istnieje wpra- 
wdzie możliwość kontynuowa- 
nia ich również w okresie zimowym, 
jednak wymagają one wówczas spe- 
cjalnego ekwipunku, by przybrały 
charakter powszechny. Akcja wy- 
cieczkowa w zimie ograniczy się 
więc do pociągów turystycznych, 
wyjazdów grupowych oraz do tury- 
styki narciarskiej. 


W jakim stopniu turystyka nar- 
ciarska przemieni się w ruch ma- 
sowy, będzie to zależało nie tylko 
od warunków obiektywnych, jak po- 
goaa, sprzęt, ekwipunek, ale i w du” 
żym stopniu od zdolności i spraw- 


wszystkie istniejące możliwości na 
danym odcinku. Tam gdzie znajdu- 
duje się szkoła, postaramy się o 
wstawienie do niej na okres letni 
odpowiedniej ilości łóżek; tam gdzie 
Fundusz Wczasów będzie miał na 
naszej trasie dom wypoczynkowy, 
postaramy się, żeby nam odstąpił 
pewną ilość miejsc. Tam, gdzie cie- 
kawe tereny będą pod tym wzglę- 
dem nie przygotowane, jak np. w 
Górach Świętokrzyskich, będziemy 
się starać o zorganizowanie schro- 
nisk i punktów noclegowych. 

ając te wszystkie środki do dy- 
1 ብሎች potrafimy planowo 
pokierować młodzieżowym ruchem 
turystycznym. Będziemy kierować 
obozy wędrowne w taki sposób, że 
gdy jedna grupa będzie Opuszczać 
akis teren, druga przyjedzie na jej 
miejsce. 

W ciekawszych miejscowościach 
zamierzamy się postarać o stałych 
przewodników. 

Ministerstwo Oświaty przystępu- 
je do poważniejszej pracy na tym 
odcinku. Organizowany jest specjal- 


UMASOWIG TURYSTYKĘ NARCIARSKĄ 


ności organizacyjnej Polskiego To- 
warzystwa Turystyczno-Krajoznaw- 
czego, którego pieczy powierzona 
została turystyka kwalifikowana. 

Komisja Turystyki Narciarskiej 
przy Zarządzie Głównym PTTK 
z siedzibą w Krakowie stol przed 
trudnym zadaniem. Całe szczęście, 
że przystąpiła do pracy już w ma- 
ju, co pozwoliło jej to na daleko 
pesunięte rozwiązanie do dnia dzi- 
siejszego zagadnień organizacyjnych 
i na opracowanie szczegółowych pla- 
nów pracy, 

W tej chwili istnieją już liczne 
Komisje Okręgowe, inne są w trak- 
cie organizacji. 

Drugie zebranie plenarne prze- 
prowadzone z początkiem listopada 
w Zwardoniu wykazało, że zalnte- 
resowanie dlą turystyki narciarskiej 
jest wszędzie bardzo duże i jeśli tyl- 
ko uda się stworzyć odpowiednie 
warunki, ruszy ona potężnie z miej- 
sca. | 

Najbardziej piekącym zagadnie- 
niem jest kwestia sprzętu. KTN 
przy PTTK posiada dzisiaj już pe- 
wną ilość nart i butów i czyni sta- 


ny departament zajęć poza lekcyj- 
nych, którego jednym z głównych 
zadań będzie pomoc w rozwoju tu- 
rystyki i krajoznawstwa młodzieżo- 
wego. Odpowiedniki tego departa- 
mentu powstaną również w woje- 
wództwach. 

W 1952 roku planuje się urucho- 
mienie Centralnej Stacji Krajozna- 
wczo - Turystycznej dla młodzieży 
szkolnej. Zadaniem jej będzie opra- 
cowanie programu i szkolenie kadr 
krajoznawczych. 

W 1952 roku rozpoczynamy rów- 
nież poważne szkolenie zarówno 
centralnego jak i dołowego aktywu. 
W styczniu rozpocznie się już kurs 
centralny dla aktywu wojewódzkie- 
go, który z kolei przystąpi do syste- 
matycznego przeszkalanlia nauczy- 
cieli. 

Chcielibyśmy, ażeby turystyka 
1 krajoznawstwo spełniły te zadania 
jakie nakłada na nie państwo ludo- ` 
we. Żeby stały się prawdziwą po- 
mocą w wychowaniu nowych, od- 
pomych fizycznie i moralnie oby- 
wateli. 


rania o powiększenie tych zapasów. 
Chodzi bowiem o to, by stworzyć 
w kraju szereg punktów, zaopatrzo- 
nych m. in. w wypożyczalnie sprzę- 
tu, które umożliwiłyby jak najszer- 
sze spopularyzowanie jazdy na nar- 
tach. W pewną ilość nart zaopa- 
trzone zostaną nawet te ośrodki, 
gdzie warunki śniegowe są dość nie- 
pewne 1 nie ma gwarancji ich pe!l- 
nego wyzyskania. 

Rozwiązanie zagadnienia sprzętu 
zależeć będzie nie tylko od Komisji 
centralnej, ale i od inicjatywy i po- 
mysłowości instytucji okręgowych, 
które mogłyby np. zapoczątkować 
zbiórkę nart, zorganizować warszta- 
tv naprawy itp. 

PTTK dążyć będzie do jak naj- 
szerszego rozpowszechnienia znajo- 
mości fabrykowania nart domowym 
sposobem, co dało już dobre rezul 
taty szczególnie w okolicach wiej- 
sk ch. 

Plany „strategiczne“ KTN przy 
PTTK oparte są na konfiguracji pol- 
skiej geografii narciarskiej, w któ- 
rej odróżniamy trzy zasadnicze pasy: 

1. Pas południowy, wyposażony 
w tereny górskie, stanowiący głów- 
ną bazę, a zarazem głównego od- 
biorcę ruchu narciarskiego. 


2. Pas środkowy, o terenach ni- 
zinnych i słabych warunkach śnie- 
gowych, grawitujący do terenów 
górskich. 

3. Pas północny o lepszych 'wa- 
runkach śniegowych (Olsztyn, 
Gdańsk, Białystok, Koszalin), gdzie 
istnieją korzystne możliwości roz- 
woju narciarstwa nizinnego. 

Narciarstwo nizinne, które przy 
układzie terenowym naszego kraju 
cdegrać musi decydującą rolę w 
upowszechnianiu narciarstwa, stano- 
wi główną troskę i zasadniczy cel 
KTN. Jeśli w pierwszym etapie 
swej pracy skieruje ona mimo to 
główne wysiłki na tereny górskie, to 
przyczyny tego szukać należy w ko- 
nieczności należytego okrzepnięcia 
1 skonsolidowania sił przed gene- 
ralnym atakiem na niziny, gdzie 
warunki stworzenia baz podstawo- 
wych są w tej chwili jeszcze płynne, 


LATEGO TEŻ mimo pełnego 
zrozumienia i tendencji rozła- 
dowania Zakopanego Oraz szlaków 
«aturzańskich, Centralny Ośrodek 
Szkoleniowy PTTK mieścić się bę- 
dzie w bież. sezonie jeszcze w Zako- 
panem, w schronisku PTTK im. Sto- 
larczyka. Przeprowadzi się tam dla 
organizacji masowych Oraz szkół 
szereg kursów szkoleniowych zam- 
kniętych, w turnusach dziesięcio- 
dniowych. Uczestnicy otrzymają 
wyżywienie ,zakwaterowanie, sprzęt 
1 smary. Na program złożą się za- 
jęcia teoretyczne, praktyczne i po- 
gadanki. Szkolenie praktyczne pro- 
wadzone będzie systemem wędrow- 
nym od terenów łatwiejszych do 
najtrudniejszych. Pamiętać przy 
tym należy, że kierownictwo nie bę- 
dzie stawiało kursantom wymogów 
wyczynowych. Przewidziane jest 
też szkolenie dochodzących iadywi- 
dualnie i w grupach. Chodzi o umo- 
żliwienie zapoznania się z narciar- 
stwem wczasowiczom, przebywają- 
cym w Zakopanem. 


Podobne ośrodki szkoleniowe 
przewiduje się w Krynicy, Szczyr- 
ku, Karpaczu, lub Szklarskiej Po- 
rębie. Ideą przewodnią w danym 
wypadku jest krzewienie narciar- 
stwa wśród ludzi ze wszystkich 
stron kraju, którzy staną się później 
najlepszym „rozsadnikiem' turysty- 
ki narciarskiej. 

W projekcie jest uruchomienie 
kursów szkolnych w okresie waka- 
cji zimowych. PTTK zarezerwowa- 
łoby dla tego celu specjalne schro- 


niska, zapewniłoby sprzęt 1 instruk- 
torów. Realizacją uzależniona jest 
od stanowiska władz szkolnych. Te- 
go, że wśród młodzieży istnieje wiel- 
kie zainteresowanie በ18 narciarstwa 
nie potrzeba specjalnie podkreślać. 
Na zebraniu organizacyjnym komi- 
sji w Białymstoku przedstawiciel 
szkoły miał tylko jeden postulat: 
prosił o dostarczenie jak najwięk- 
szej ilości nart. Fakt ten jest bar- 
dzo charakterystyczny, gdy weżmie 
się pod uwagę, że Białystok należy 
do rejonów sportowo bardzo sła- 
bych. 


Plany szkoleniowe KTN przy 
PTTK przewidują obok kursów wy- 
syłkę objazdowych instruktorów w 
teren. Chodzi przede wszystkim o 
wieś, gdzie narty powinny się przy- 
jąć nie tylko jako rozrywka, ale ja- 
ko sprzęt użytkowy, jak to dzieje 
się dzisiaj już w m'ejscowościach 
podkarpackich i sudeckich. Umie- 
jętność posługiwania się deskami 


ułatwiłaby pracę listonoszom wiej- 


skim itp. pracownikom, zmuszo- 
nym przemierzać zimą większe prze- 
strzenie, jako też młodzieży przedo- 
stanle się do szkół. 


Zainteresowanie wsi dla narciar- 
stwa 
Młodzież w wielu okolicach fabry- 
kuje mamiastki nart i niejednokrot- 
nie spotkać można chłopca, czy 
dziewczynkę z  klepką  beczkową 
przymocowaną drutem do bucika. 
Nic wiec dziwnego, że również ze 
strony przedstawiciela ZSCh na kon- 
terencjj w Warszawie rozległ się 
okrzyk: „dajcie narty — ochoty na- 
pewno nie zabraknie“. 


Coniedzielne lekcje jazdy w naj- 
bliższych okolicach wiekszych ośrod- 
ków miejskich przyczynią się w dal- 
szym ciągu do popularyzacji nar- 
ciarstwa. I w tym wypadku znaj- 
dze się do dyspozycji chętnych pe- 
wna ilość sprzętu. 


ÓWNIEŻ schroniska PTTK, 

R czynne w zimie, przystosowa- 
ne zostaną do potrzeb turystów nar- 
czarskich. Znajdą oni w nich nie tyl- 
xo nocleg i wyżywienie, ale war” 
sztiaty reperacyjne do przeprowadze- 
nia doraźnych napraw sprzętu, znaj- 
dą smary i możliwość nabycia czę” 
ści uzupełniających. Ponieważ KTN 
FTTK dąży zdecydowanie do jak 
największego umasowienia turystyki 
narciarskiej, okręgi otrzymały pole- 
cenie przygotowania na swoich te- 


jest faktem udowodnionym. 


renach tzw. stacyj turystycznych 
szczególnie tam, gdzie brak jest 
schronisk. 


Stacje te będą posiadały dwie izby 
noclegowe oraz  najkonieczniejsze 
urządzenia. Pomieszczenia tego ro- 
dzaju będą wynajmowane od osób 
prywatnych na okres sezonu. Przy- 
czyni się to do zaludnienia szlaków 
dóorychczas raczej zaniedbywanych, 
mimo niejednokrotnie wielkich wa- 
lorów turystyczno-narciarskich. 


Celem zachęcenia mas pracują- 
cych oraz młodzieży do uprawiania 
turystyki narciarskiej, obok istnie- 
jącej Górskiej Odznaki Narciar- 
skiej (GON), utworzono równ'eż Ni- 
zinną Odznakę Narciarską (NON) 
Między PTTK i GKKF prowadzone 
są rozmowy w sprawie włączenia 
GON i NON «do prób SPO. 


Z szeregu imprez o charakterze 
masowym na pierwszy plan wybija 
cię „Drużynowy Raid Narciarski", 
w którym mogą wziąć udział wszyst- 
kie organizacje, zakłady pracy, klu- 
oy sportowe itp. Raid będzie miał 
charakter turystyczno - ideologiczny, 
gdyż trasy prowadzą przez miejsco- 
wości, które odegrały rolę w walce 
O niepodległość i socjalizm. Czas 
trwania oblicza się na 3—4 dni. 
Z mety na Gubałówce nastąpi gre- 
mialny zjazd do Poronina. 


Propaganda turystyki narciarskiej 
przeprowadzana będzie przez odpo- 
w.ednie wydawnictwa, prelekcje, 
broszury. W grudniu ukazał się po- 
radnik narciarza turysty p. t. ,„Na 
nartach“. Zawiera on obok wskazó- 
wek technicznych, ' również regula- 
miny odznak itp. praktyczne rady. 
KTN posiada * zestawy typowego 
sprzetu narciarza-turysty, materiały 
do prelekcji z przezroczami 1 może 
też wysyłać prelegentów w teren. 
Należy sie spodziewać, że moment 
ten zostanie wykorzystany przez 
różne organizacje, jak 1 sekcje nar- 
ciarskie. 


Jako naczelną zasadę postawiła 
sobie Komisja Turystyki Narciar- 
skiej PTTK — udzielanie pomocy 
wszystkim tym, którzy chcą upra- 
wiać turystyke narciarską bez wtła- 
czania kogokolwiek w ramy orga- 
nizacyjne. Dlatego też KTN wita 
chetnie każdą inicjatywę, która mo- 
że się przyczynić do spopularyzowa- 
nia i zrealizowania idei. Kadra in- 
struktorów będzie do dyspozycji 
wszystkich organizatorów, nie tylko 
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w popularnych środowiskach zimo- 
wych, ale i daleko w terenie. Be- 
dzie udzielać porad 1 ostrzegać przed 
ryzykownymi zjazdami niewykwali- 
fikowanych z Kasprowego Wierchu; 
będzie prowadzić wycieczki wcza- 
sowiczów korzystających z wczasów 
turystyczno-narciarskich, względnie 
uczyć ich stawiać pierwsze kroki na 
deskach. 

Gdy chodzi 0 mobilizację kadry 
instruktorskiej, to sytuacja jest o 
tyle ułatwiona, że można wciągać do 
niej wszystkich jeżdżących dobrze 
na nartach, gdyż w turystyce chodzi 
o opanowanie zasadniczych elemen- 
tów, a nie o wyższą jazdę wyczy- 
nową. 

W jakim stopniu uda się urzeczy- 
wistnić wszystkie śmiałe plany KTN 
PTTK, o tym przekonamy się w naj- 


WYCIECZKI 


IES I MIASTO przez długie 

lata przeszłości były oddzie- 

Jone od siebie nieprzebytą 
granicą. Chłop nie znał miasta i je- 
go pracy. Nawet wtedy, gdy do te- 
go miastą przyjeżdżał, widział tyl- 
ko mury domów i wystawy sklepo- 
we, kominy fabryk 1 nędzne pod- 
miejskie osiedla — co zaś kryło się 
pod tą powierzchnią, jak płynął 
nurt życia, to pozostawało dla nie- 


bliższych tygodniach, nie ulega jed- 
nak wątpliwości, że zasługują one 
na pełne poparcie. Turystyka nar- 
ciarska jest bowiem nie tylko za- 
sadniczą bazą, na której może i mu- 
si się oprzeć narciarstwo wyczyno- 
we, ale i elementem szkolenia spra- 
wności poruszania się w zaśnieżo- 
nym terenie, co, jak wykazały do” 
świadczenia radzieckie, odegrać mo- 
że decydującą rolę w obronności 
kraju. Jeśli Armii Radzieckiej uda- 
ło się od pierwszej chwili uzyskać 
w Okresie zimowym przewagę nad 
h'tlerowskimi najeźdźcami, to był 
to w znacznym stopniu i rezultat 
masowych crossów narciarskich 1 
masowego szkolenia, jakie przepro- 
wadzano systematycznie rok rocznie 
na terenie całego olbrzymiego ob- 
szaru Z. S. R. R. 


CHLOPSKIE 


go tajemnica. Odwrotnie, mieszka- 
niec miasta widział wieś tylko jako 
„widok“, oddychał jej powietrzem, 
lecz nie widział i nie rozumiał jej 
życia. 

Sojusz robotniczo - ch!opski 
walił granicę. Nie ma dziś społe- 
czeństwa wsl i obcego mu  społe- 
czeństwa miasta, jest jedno społe- 
czeństwo: pracujących. Logicznym 
następstwem sojuszu jest dążenie 


rozs 


Chłopi z Białostockiego zwiedzają Trase W—Z. 


do wzajemnego poznawania się. To 
wielkie zadanie. W jego osiągnięciu 
poważny udział biorą organizacje 
turystyki. 

W bieżącym numerze omówimy 
fragment tego wielkiego zagadnie- 
ria; mianowicie wycieczki chłop: 
skie. 


ORGANIZACJA WYCIECZKI 


NICJATYWA WYCIECZKI wy- 

] pływa zarówno odgórnie tj. od 

Zrządu Główego ZSCh, jak 
też oddolnie, ze strony gromad, or- 
ganizacji powiatowej, bądź woje- 
wódzkiej. 

Zespół uczestników . wycieczki 
musi być zharmonizowany. Czuwa 
nad tym organizacja miejscowa da- 
jąc pierwszeństwo aktywistom ] 
przodownikom pracy. Praktyka 
udowodniła, że liczba uczestników 
wycieczki powinna wahać się w 
granicach 350—400 ludzi (jeden po- 
ciąg). Oczywiście ta ogólna ilość 
pochodzi z  rozleglejszego terenu. 
Uczestnicy wycieczki przybywają 
przed wyjazdem na miejsce zbićr- 
ki partiami O ile grupa wyjeżdża z 
powiatu, powiat wyznacza kierow- 
nika grupy. Na miejsce wyjazdu 
przyjeżdża z ramienia Zarządu 
Głównego kierownik wycieczki — 1 
on obejmuje kierownictwo. 

Pociąg jest zwykle  zradiofonizo- 
wany. Program radiowy jest ułożo- 
ny w ten sposób, aby wycieczkowi- 
czów nie znużyć, przygotować ich 
do przyszłych wrażeń, a jednocześ- 
nie zapewnić rozrywkę w podróży. 

Cele wycieczki mogą być różne, w 
zależności od tego różny bywa pro- 
gram. W artykule tym przyjmijmy 
jako przykład Warszawę. 

Pociąg przybywa do Warszawy. 
Na dworcu przyjmuje go przedsta- 


wiciel Zarządu Głównego. Wzdłuż 
linii zatrzymania się pociągu roz- 
stawieni są przewodnicy. Jeden 


przewodnik przypada na grupę 50 
wycieczkowiczów. 

Z dworca jadą uczestnicy wycie- 
czki autokarami na śniadanie. Po 
śniadaniu zaczyna się zwiedzanie 
miasta. 

W za.eżnoścj Od czasu trwania 
wycieczki istnieją programy A i B 
(jedno — lub dwudniowy). 

Co zwiedzają uczestnicy? 

Trudno wyliczać wszystkie obiek- 
ty. Program zawiera zasadniczo na- 
stępujące punkty: 


1) Odbudowa Warszawy, przy 
czym podkreśla się zdobycze nowo- 
czesnej techniki. 


2) Trasa W—Z. 


3) Współczesne budownictwo mie- 
szkaniowe, 


4) Praca w fabryce. 


5) Warszawa historyczna — oś sta- 
nisławowska i saska. 


6) Muzeum Narodowe, 


7) Życie kulturalne, a więc byt- 
ność w teatrze, na koncercie, poka- 
zie: zawodach sportowych itp. 


PRZEWODNICY 


ODALISMY SCHEMAT WY- 

CIECZKI. Jak z niego wynika, 
wielkie i odpowiedzialne zadanie 
ciąży na przewodniku. Każdy z nich 
prowadzi grupę 50 osób. Zwiedzanie 
jest uporządkowane w ten sposób, 
ażeby jedna grupa nie przeszkadza- 
ła drugiej, nie tworzyły się zbyt 
wielkie zbiorowiska. 

Przewodnik musi znać dokładnie 
swe zadania. Musi się liczyć z mniej- 
szym lub większym wyrobieniem 
słuchaczy, Musi ich porwać i zain- 
teresować. Pomiędzy nim, 8 pomię- 
dzy gromadą słuchającą jego wy- 
jaśnień musi nawiązać się żywy 
kontakt. 

Nie wystarczy zdawkowe powie- 
dzenie o wydajności maszyny, ale 
trzeba umieć ją porównać z wyni- 
kami jednostki. Nie wystarczy 
określenie stylu, ale trzeba wyjaśnić 
co znaczy słowo styl itp. Innymi 
słowy, dzięki wyjaśnieniom prze- 
wodnika uczestnik wycieczki musi 
patrzeć na zwiedzany obiekt, jako 
na przykład twórczości; współza” 
wodnictwa, walki klasowej, artyz- 
mu itd. W ten sposób zwiedzanie 
zamienia się w wykład o Polsce 
współczesnej, Polsce Ludowej. 


Organizatorzy wycieczek zwraca- 
ją się do PTTK o dostarczenie prze- 
wodników. Wobec tego udaliśmy się 
do Okręgowego Oddziału tej insty- 
tucji z prośbą o udzielenie nam in- 
formacji. 

- Do prowadzenia wycieczek 
chłopskich — powiedziano nam — 
dobieramy zespół najlepszych prze- 
wodników. Są to ludzie wykwali- 
fikowani, umiejący zainteresować 
swoich słuchaczy. 

— Co interesuje najwięcej 
dzających? 


zwie- 


— Imponuje im tempo odbudowy 
stolicy. Mówią, że nie spodziewali 
się, iż tak dużo zrobiono. Patrzą na 
pracę kopaczek ; buldożerów. Wi- 
dzą technikę pracy. Oglądają Mar- 
szałkowską Dzielnicę Mieszkanio- 
wą, osiedle na Żoliborzu i widzą 
troskę o mieszkanie dla człowieka 
pracy. W fabrykach podziwiają 
twórczość i widzą jej wyniki. 

— A muzeum i zabytki? 


— I to budzi zainteresowania. Na 
ogół są bardzo zadowoleni 2 prze- 
biegu wycieczki. Skarg nie ma. Po- 
doba im się opieka nad uczestnika- 
mi, chwalą jedzenie, nie narzekają 
na noclegi. 


Na zakończenie wycieczki w sto- 
łówce PKPG odbywają się zebrania, 
w których udział piora niektórzy 
przedstawiciele rządu. Następują 
przemówienia, wymiana zdań i po- 
glądów. O ile wśród wycieczkowi- 
czów istnieje jakiś zespół, następu- 
ją występy. Mała ta uroczystość 
kończy się przy dźwiękach muzyki. 


Jak z tego widzimy, bilans jest 
dodatni. Mimo to organizatorzy nie 
spoczywają na laurach, sami dążą 
do ulepszenia, do udoskona'enia 
swej roboty. Każda skarga jest wy- 
słuchiwaną uważnie i poddana roz- 
patrzeniu. Czasem nawet nie trzeba 
skargi. Jeżeli np. przewodnicy opro- 
wadzający wycieczkę po Muzeum 
Narodowym nie umieją obudzić do- 
statecznego zainteresowania słucha- 


(27 — to od razu stawia się zapyta” 
nie — dlaczego? W tym wypadku 
odpowiedź jest prosta: przewodnicy 
cj przyzwyczajeni do oprowadzania 
wycieczek szkolnych, nie umieli na- 
wiązać nici porozumienia z wycie- 
czką chłopską. 


Jest to tylko szczegół, który nie 
może przysłonić rzeczyw.stości, że 
dzięki wielkim ruchom,  turystycz” 
na kultura narodu staje się do- 
brem powszechnym, docierając 
wszędzie — tam, gdzie w czasach 
kapitalistycznych nie docierał blask 
słońca. 


Schroniska PTTK 


nieczynne w zimie 


Na okres zimowy zamknięte zo- 
stały następujące schroniska PTTK: 
Dom wycieczkowy w Świnoujściu 
na czas 10.IX—1.V.52; dom wyciecz- 
kowy w Dziwnowie na czas 1.IX.— 
1.V.52; dom wycieczkowy w Mię- 
dzyzdrojach na czas 10.X.—1.V.52; 
schronisko w Małym Luboniu 1.X.— 
31.III.52; stacja turystyczna w Tę- 
goborzu nad jeziorem Rożnowskim 
1.X.—30.IV.52; schronisko na Spę- 
kanym Wierchu w górach Stoło- 
wych 15.X.—15.IV.52. 
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Wycieczka chłopska ogląda traktor w Zakładach Przemysłowych 
„Ursus“, 


Mgr MARIAN SCHULZ 


FOTOGRAFIKA 


CHARAKTERYSTYKA 
DOTYCHCZASOWEJ 
DZIAŁALNOŚCI 
OWOJENNY ROZWÓJ polskiej 
fotografii artystycznej, czyli 
fotografiki charakteryzuje dwojaka 


działalność organizacyjna i arty- 
styczna. 

Istotą działań organizacyjnych by- 
ło dostosowanie form organizacyj- 
nych do danego etapu ogólnego roz- 
woju Państwa. W ten sposób z jed- 
nego zrzeszenia prowincjonalnego 
fotografika polska rozwinęła sie 
stopniowo do ogólnopolskiej organi- 
zacji 15 zrzeszeń ruchu amatorskie- 
go (Polskie Towarzystwo Fotogra- 
ficzne) i jednej ogólnokrajowej or- 
ganizacji fotografów-artystów (Pol- 
ski Związek Fotografików). Łączna 
liczba zrzeszonych wynosi około 
2.000 osób. Wynik zbiorowej pracy 
przedstawia się nader zadowalają- 
co. Odbyło się około 350 wystaw 
lokalnych, ogólnopolskich i zagra- 
nicznych, dostępnych dla wszyst- 
kich, zorganizowano własne lokale, 
muzeum, centralne archiwum i sieć 
bibliotek fachowych oraz jedno fa- 
chowe pismo „Świat Fotografii“. 
Członkowie mieli możność brania 
udziału w cotygodniowych lokalnych 
zebraniach, wykładach, odczytach, 
dyskusjach, pokazach, kursach i oko- 
licznościowych wycieczkach. Obec- 
mie ze względu na postulaty poli- 
tyki kulturalnej wyżej wymienione 
zrzeszenia połączą cię w jedno o cha- 
rakterze ogólnopolskim, uwzględ- 
niające potrzeby upowszechnienia 
sztuki i dążenia do uzyskania wy- 
sokiego poziomu. Jednocześnie roz- 
winęło się szkolnictwo fotograficz- 
ne na szczeblu średnim i częściowo 
wyższym. 

Od pierwszych dni działalności 
polsk; ruch fotograficzny zdawał 
sobie sprawę, że istotą powinna być 
działalność usługowa dla dobra 
Państwa. Mając stale na uwadze 
postulat poziomu pracy, opracowa- 
no kolejno Ziemie Zachodnie dla 
celów dokumentacyjnych, podjęto 
działalność na codziennym odcinku 
reportażowo-prasowym, przystąpio- 
no do systematycznej współpracy z 
organizującymi się archiwami foto- 
graficznymi (dla celów wydawni: 


POLSKA: — 


czych) i przystąpiono do pracy ma 
odcinku nauki oraz techniki. Wła- 
Ściwą nadbudową tej działalności 
stała się działalność artystyczna, 
zrazu ograniczająca się do udziału 
w pracach fotografików przedwo- 
jennych, a obecnie rekrutująca się 


przeważnie z nowych twórców, któ-- 


rych nazwiska są już na ogół znane 
i stanowią gwarancję poziomu 
pracy. 

Pod względem artystycznym foto- 
grafika powojenna przeżywała ko- 
lejne fazy zainteresowań, zrywając 
z elitarnym, ckliwym i drobnomiesz- 
czańskim wyrazem fotografiki przed- 
wojennej i przechodząc do nowych 
form pracy związanej z 'tematem 
aktualnym i użytecznym. W ten 
sposób fotografika znalazła się w 
właściwym nurcie współczesnej kul- 
tury i sztuki socjalistycznej, a jej 
realizm stanowi wytłumaczenie suk- 
cesów i rozmachu. 

Polska Ludowa docenia znaczenie 
fotografii artystycznej, jako współ- 
czesnego środka oddziaływan'a pla- 
stycznego j kształcącego zmysł este- 
tyczny szerokich rzesz. Fotografika 
znajduje poparcie i pomoc w Mini- 
sterstwie Kultury į Sztuki, zarówno 
w odniesieniu do indywidualnego 
twórcy, jak i do zrzeszeń typu arty- 
stycznego j amatorskiego. 


FOTOGRAFIA A TURYSTYKA 


R OZLEGŁE I CIEKAWE ZADA- 
NIA współczesnej turystyki 
wymagają stałej rejestracji fotogra- 
ficznej. Stanowi ona materiał do- 
kumentacyjno - archiwalny i propa- 
gandowy. Fotografika polska zaraz 
po wojnie włączyła się do zadań tu- 
rystyki i spełniła swoje zadanie 
z wynikiem dodatnim. Prace po- 
czątkkowe cechowała przypadkowość 
tematyczna, ponieważ nie były jesz- 
cze wówczas sprecyzowane tema- 
tyczne wymagania. W miarę wzra- 
stania ogólnego zapotrzebowania na 
fotografię turystyczną skrystalizo- 
wały się wymagania tematyczne i 
dzisiaj większość fotografików wie 
już, jakie są te wymaganią i jakie 
są kryteria oceny. Współpraca fo- 
tografiki z turystyką polega obecnie 
na stałym zakupie najlepszych foto- 
grsmów dla celów wystawowych 


A FOTOGRAFIA TURYSTYCZNA 


i wydawniczych (ilustrowane albu- 
my) afisze, prospekty, ulotki) oraz na 
organizacji dorocznych konkursów 
ogłaszanych przez Biuro Turystyki 
(Ministerstwo Kolei), Polskie Towa- 
rzystwo Turystyczno-Krajoznawcze, 
Centralną Radę Związków Zawodo- 
wych (Fundusz Wczasów Pracown:- 
czych) oraz P. B P. „Orbis“. Taka 
forma współpracy daje turystyce 
doborowy materiał ilustracyjny, a 
fotografikom możność wyżycia się 
artystycznego w dziedzinie tak po- 
pularnej i powszechnie lubianej, ja- 
ką jest turystyka. 


Szczególną popularność zdobyły 
sobie doroczne konkursy Biurą Tu- 
rystyki z uwagi na ich szeroki i do- 
stępny dla fotografowania zakres 
tematyczny, tudzież atrakcyjne na- 
grody pieniężne i materiałowe. 
Opinia o tych konkursach podkre- 
ślała również ogólne zaufanie do 
wysokich kwalifikacji członków ju- 
ry i z uznaniem aprobowała każ- 
dorazowo ogłoszone decyzje. Z uwa- 
gą odczytywano również szczegóło- 
we analizy pokonkursowe, ogłoszo- 
ne w piśmie „Świat Fotografii", któ- 
re wykazywały właściwe drog! pra- 
cy fotograficznej i omawiały błędy 
lub niedociągnięcia. W ten sposób 
dzisiejsza fotografia turystyczna sta” 
nowi zespół określonych wskazań 1 
prawideł, których zastosowanie da- 
je fotografowi zapewnienie powo- 
dzenia w pracy, a turystyce przy- 
śpiesza zaopatrzenie się w materiał 
ilustracyjny. 

FOTOGRAFIA TURYSTYCZNA 


W NAJWIEKSZYM SKROCIE 
można określić, że fotografia 
turystyczna odpowiadać musi wa- 
runkom tematycznym, estetycznym 
i wydawniczym (drukarskim). 
Warunkom tematycznym  odpo- 
wiada fotografia turystyczna wte- 
dy, gdy uwzględnia aktualne prze- 
jawy i istotę turystyki, w zrozumie- 
niu turystyki masowej świata pra- 
cy. Jest tutaj zasadnicza różnica 
w porównaniu z fotografią tury- 
styczną przedwojenną, która albo 
ograniczała się do rejestracji sa- 
mych obiektów (przeważnie zabyt- 
kowych), albo też uwzględniała wa- 
runki turystyki indywidualnej i eli- 
tarnej. Fotografia turystyczna so- 


cjalistyczna pokazuje określone ak- 
cje turystyczne lub zorganizowany 
wypoczynek jakiejś zbiorowości, 
przedstawia radość ludzj pracy, ich 
rozrywki fizyczne ; umysłowe, for- 
ny opieki zdrowotnej, wartość 
csiągnięć socjalnych — na tle pięk- 
na natury, krajobrazu, uzdrowiska, 
sanatorium, na wczasach, w podró- 
ży i w tym podobnych okoliczno- 
ściach towarzyszących, 


Dobra fotografia potrafi pokazać 
sens i dobrodziejstwo współczesnej 
turystyki, jako wyniku przemian 
polityczno _ społecznych. Spełnia 
więc rolę agitacyjną i mobilizacyj- 
ną. Tak więc udział człowieka Oży- 
wił obraz fotograficzny, a zorgani- 
zowana akcja zbiorowa  pogłębiła 
treść tego obrazu. Tematem stali się 
robotnicy, wczasowicze, młodzież 
i wszyscy ludzie pracujący przy ich 
warsztatach, piękno natury ożywio- 
ne udziałem ludzi, osobliwości tere- 
nowe ze zwiedzającymi, zabytki re- 
konstruowane, nowoczesne formy 
podróży i transportu, powiązanie 
wsi z miastem itd. 


Treść współczesnej fotografii turv- 
stycznej wynika z istoty jej pro- 
gramu pokrywającego się w pełni 
z całością programu polityczno-spo- 
łecznego. Tylko ten fotograf potra- 
fi odtworzyć program turystyki 
współczesnej, który nie traktuje jej 
w oderwaniu od całości i sam po- 
głębia swoje rozeznanie i zrozumie- 
nie wielkich współczesnych prze- 
mian dziejowych. Dla takiego foto- 
grafa znajduje się bogactwo i róż- 
norodność atrakcyjnej tematyki. 
której ciągle niewystarczająco ro- 
dukuje się w stosunku do rozrasta- 
jących się potrzeb propagandy tu- 
rystycznej. 


Współczesna fotografia turystycz- 
na poza odpowiednią treścią wy- 
maga podanie treści w odpowiedniej 
formie. Wymogi estetyczne są da- 
lekko idące i eliminują wszelką 
miernotę i banalność. Na odcinku 
estetyki trwa walka o poziom, o for- 
mę godną socjalistycznej treści, 
walka z łatwizną i wulgaryzacją. 
Poziom polskiej fotografii turystycz- 
nej wzrasta systematycznie i cdpo- 
wiada coraz lepiej wymaganiom 
estetyki. Coraz częściej trafiają się 
fotogramy pełnowartościowe, budzą- 
ce podziw grona znawców 1 szero- 
kich rzesz odbiorców. Pamiętać bo- 
wiem należy, że treść podaną este- 
tycznie oddziaływuje w sposób 


wzmożony j bardziej przekonywu- 


jący. 


FOTOGFRAFII zagadnienie 

estetyki sprowadza się za- 
sadniczo do celującej kompozycji, 
atrakcyjnego, nieszablonowego uje- 
cia tematu, uwzględnienia odpo-* 
wiednich warunków świetlnych 
(gra światła), dostosowanie układu 
linearnego 1 plamowego do formatu 
ostatecznego (pionowego, poziome- 
go, albo w kwadracie) i nadania 
cech statycznych lub kinetycznych 
w zależności od motywu. Dobra fo- 
tografia turystyczna przestawiająca 
zbiorowość (grupę ludzi) nie jest ła- 
twą i wymaga dużej zręczności, nie 
uwidoczniającej się reżyserii, albo 
też znacznej wprawy w szybkiej 
ocenie konfiguracji. Prawo jedno- 
Ści w wielości ma tu szczególne za- 
stosowanie. Osoby przedstawione 
na obrazie powinny być w określo- 
nej akcji, zainteresowane tą akcją 
i kompozycyjnie zespolone z odpo- 
wiednim tłem. Należy unikać treści 
niezgodnych z rzeczywistością, Rea- 
lizm socjalistyczny w sztuce uznaje 
jedynie takie treści, które w arty- 
styczny sposób odzwierciedlają pra- 
wdę. Stąd dzieła sztuki współczes-' 
nej cechuje siła, wyrazistość, ozy- 
wienie obecnością człowieka, zdecy- 
dowanie oraz jedność treści i for- 
my. Czynnikiem decydującym jest 
tu indywidualnoś autora fotografii, 
jego stopień wczucia się i zrozumie- 
nia rzeczywistości, kultura arty- 
styczna i umiejętności techniczne. 
Fotograf turystyczny przekonał się 
już, jak dalece znajduje aprobatę 
i zastosowanie fotogram wartościo- 
wy i jak czujnie walczy się z pro- 
dukcją bezwartościową. 


W ocenie fotogramów mprzeznaczo- 
nych do produkcji w druku docho- 
dzą jeszcze dalsze warunki, którym 
odpowiadać musi fotografla tury- 
styczna. Są to drukarskie względy 
techniczne (barwiki, siatka, właści- 
wości walca rotograwiurowego itd.). 
które decydują nieraz o możliwości 
zastosowania danego  fotogramu. 
Doświadczony fotograf wie, że zdję- 
cie musi być nienagannie ostre (me- 
toda praktykowana obecnie w foto- 
grafii całego świata), wie, że duże 
ciemne plamy niewiele zróżnicowa- 
ne tonalnie „wychodzą“ zazwyczaj 
w druku, jako jednolita ciemna pla- 
ma i zatracają cenne (treściowo) 
kontury. Tak samo uwidacznia się 
drcbna siatka linearna. Zatracają 


się szczególnie subtelności półtonal- 
ne. Przydatność do druku zwiększa 
się przez opracowanie na papierze 
z powierzchnią lśniącą itd. Świa- 
domość tych warunków technicz- 
nych zwiększa możliwość zastoso- 
wania fotogramu i stwarza w na- 
stępstwie korzyści materia.ne, tak 
w znaczeniu wynagrodzenia za dzie- 
ło, jak i honorarium z tytułu prawa 
autorskiego. 


Miniony, tegoroczny konkurs fo- 
tograficzny Biura Turystyki Mini- 
sterstwa Kolei dał tak zadowalające 
wynik', że pozwala na wniosek, iż 
polską fotografia turystyczna we- 
szła na właściwą drogę i jej dal- 
szy rozwój powinien być stałą troską 
odpowiednich władz turystycznych 
i artystycznych. Osiągnięcie tego 
poziomu było wynikiem dotychcza- 
sowej systematycznej współpracy 
Miaistenstwa Kolei (dawnego Mini- 
sterstwa Komunikacji) oraz Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki z autora- 
mi. Dalsza współpraca rokuje foto- 
grafi; artystycznej nowe chlubne 
osiągnięcia, a Państwu zapewni tak 
stale potrzebny wartościowy mate- 
riał ilustracyjny, 


KU CZCI 
WACŁAWA NAŁKOWSKIEGO 


W dniu 23 listopada odbyła się 
w sali Młodzieżowego Domu Kul- 
tury w Warszawie uroczystość ucz- 
czenia setnej rocznicy urodzin Wa- 
cława Nałkowskiego, pioniera postę- 
powej myśli geograficznej. Organi- 
zatorem uroczystości było koło geo- 
graficzno-krajoznawcze przy Liceum 
im. Hoffmanowej przy współudziale 
zespołu artystycznego MDK. Wzięła 
w niej udział również Zofa Nał- 
kowska, córka wielkiego uczonego 
i myśliciela, który wobec swych le- 
wicowych przekonań nie mógł 
otrzymać katedry uniwersyteckiej. 


Zofia Nałkowska we wstępnym 
przemówieniu wprowadziła licznie 
zebraną młodzież w nastrój swego 
domu i dzieciństwa, w którym nau- 
ka, a w szczególności geografia, by- 
ły pierwszym zagadnieniem. Naj- 
większym grzechem było np. nie 
wiedzieć, że ziemia jest kulą. 


Następnie zapoznała młodzież z 
pracami naukowymi swego Ojca 
i jego cierniami życiowymi. 

Uroczystość uzupełnił program ar- 
tystyczny. 


© 


EKWIPUNEK NARCIARZA 


Każdy narciarz, naturalnie poza 
nabyciem umiejętności jazdy na 
nartach, musi zwrócić uwagę na 2 
podstawowe elementy, a 10: 


1) sprzęt aarciarski tj. narty, kij- 
ki, wiązania, 


2) ubiór. 


1) Sprzęt narciarski. Zasadniczą 
rzeczą jest długość narty. 


Nart; turystyczna powinna mieć 
długość odpowiadającą wzrostowi 
narciarza z wyciągniętą ku górze 
ręką, przy czym ręka zgięta w prze- 
gubie powiana zachodzi na dziób 
narty. Nigdy nie należy brać deski 
dłuższej od tej miary, a raczej krót- 
szą. Ambicia posiadania jak naj- 
dłuższej deski jest fałszywa, gdyż 
długie narty są celowe w sporcie 
narciarskim, do biegów, zjazdów, 
skoków, czy jazdy boiskow'ej, mato- 
miast w terenie, zwłaszcza w wą” 
skich wąwozach, czy w lesie długa 
narta jest stałym utrapieniem nar- 
ciarza. Krótsza narta jest w jeździe 
terenowej znacznie  zwroltniejsza i 
łatwiejsza do prowadzenia. A więc 
niaksymalna długość — według wy- 
żej podanej miary. 


Kijki: Niedoświadczeni narciarze 
„chorują również na kijki długie. 
Kijki długie potrzebne są tylko w 
sporcie, do biegów. Dla turysty wy- 
starcza wysokość kijka  (postawio- 
nego ostrzem na ziemi) sięgająca 
najwyżej do piersi. Krókie kijki 
są gorsze, niż za długie, bo nie spel- 
niają w ogóle swojej roli, jaką jest 
odbijanie się በ8 terenach bardziej 
płaskich. 


Wiązania: Jest cały szereg typów 
wiązań. Dla turysty wszystkie są 


dobre. Przy wiązaniach rzemiennych 
posiadać zapasowe 


należy zawsze 


wiązanie, przy sprężynowych np. 
typu „kandahar* — zapasowe lin- 
ki. 

Narciarz turysta powinien mieć 


zapasowy aluminiowy dziób (w ra- 
zie złamania narty), przybory do 
prowizorycznej reperacji narty, czy 


wiązań (Śśnubokręt, obcążki, gwożź- 
dzie, blachę itp.). 
Smary: Najlepszy tzw. „uniwer- 


salny*. W zimie przy silnym mro- 
zie stosować smary twarde, a na 
wiosnę względnie na śnieg miekki, 
odwilżowy — smary miękkie („lep- 
niak“). To ogólna zasada, 


Poza tym smarowanie nart — to 
niemal czarmoksięska władza, wy- 
magająca całych lat praktyki i do- 
świadczeń osobistych. 


2) Ubiór: Najważniejszą rzeczą o 
wygodne, nieprzemakalne, specjalne 
buty narciarskie, z wysokim nosem 
i wgłębieniem dookoła obcasa, dla 
łatwiejszego utrzymania wiązania. 
But powinien być obszemy, tak aby 
niożna włożyć jedną parę skarpet 
cienkich, a 2 pary grubych wełnia- 
nych. Unika się wtedy obtarcia nóg, 
zabezpiecza nogi przed zmarznię- 
ciem, a noga „siedzi“ w bucie miek- 
ko i elastycznie. 


Spodnie: Najwygodnieisze okaza- 
ły się spodmie *ypu norweskiego, ku 
dołowi zwężające się i wchodzące 
do buta. Na spodnie należy wybrać 
materiał gęsty („,kamgamn'), nie ła- 
two przemakający i miewłochaty 
lecz gładki, śliski, (nie przyczepia 
się do niego śnieg). 

Koszula najlepsza sportowa, fla- 
nelowa. 

Swetr wełniany i koniecznie ska- 
fander z kapiszonem lub nieprze- 
makalna wiatrnówka. Dobrze jest 


mieć 2 swetry do dyspozycji, aby w 
zależńości od temperatury i wiatru 
negulować swój ubiór. Szalik na 
szyję w zapasie w razie zimna. 


Rękawice podwójne — jedna weł- 
niana jednopalcowa, a ma nie cel- 
towe jednopalcowe. Dobrze mieć 


jeszcze jedną parę rękawic celto- 
wych, czy wełnianych w zapasie, bo 
po pierwsze, rękawiczki łatwo prze- 
makają (zwłaszoza u niewprawnych 
narciarzy, którzy często mają bez- 
pośredni kontakt ze śniegiem), a po 
drugie najłatwiej się je zapomima, 
czy po prostu gubi w śniegu, a w re- 
ce marzmie się najłatwiej i (trzeba 
pamiętać o ich należytej ochronie. 


Nakrycie głowy: Fantazja nie zna 
tu granic. Do wycieczek narciar- 
skich kilkudniowych najlepsza jest 
normalna czapka narciarska nor- 
weska, dająca możliwość zsunięcia 
bocznych klap na kark i uszy. Na 
krótkie wycieczki i spacery jest ona 
zbędna, zwłaszcza przy dobrej po- 
godzie i może być zastajpiona przez 
każde nakrycie od  mauszników 
włóczkowych poczynając poprzez 
całą plejadę różnych beretów, cza- 
peczek z kutasikami, czy bez itd., 
aż do kapelusika tyrolskiego z piór- 
kiem (najmniej praktyczne nakry- 
cie głowy dla narciarza - turysty). 
Przy słonecznym daiu najlepiej nar- 
ciarz się czuje w ogóle bez nakry- 
cia głowy. ን 


Jako ogólną, podstawową zasadą 
pnzy ubiorze narciarskim jest nie- 
przeładowanie ubioru. Ubierać się 
należy jak najlżej, gdyż przegrza- 
nie organizmu jest powodem zazię- 
bień wszelkiego rodzaju. Lepiej nie- 
co zmarznąć (byle nie dopuścić do 
przemarznięcia), aniżeli spocić się i 
przegrzać z powodu zbyt ciepłego 
ubrania się. A trzeba pamiętać, że 
nuch przy uprawianiu narciarstwa, 
jest bardzo intensywny, dzięki cze- 
mu dostarcza to organizmowi o wie- 
le więcej ciepłoty niż przy turysty- 
ce letniej. Istnieje powszechne prze- 
konanie, że narciarz musi się za- 
bezpieczyć przed zimową temipera- 
turą przez ciepłe ubranie się, ale 
najlepszym zabezpieczeniem przed 
zimnem jest ruch a nie ubiór. Naj- 
lepszym tego dowodem jest to, że 
w zimie narciarz - turysta jest czę- 
stokroć o wiele lżej ubrany, aniże- 
li w lecie, 
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JUBILEUSZ TURYSTY 


1904 r., 


KIEDY TO SAMO- 
CHÓD był uważany jeszcze za 


W niesamowity, cudaczny śro- 
dek komunikacji, do Zakopanego 
przyjechało na zorganizowane Wyż- 
sze Kursy Wakacyjne 500 słuchaczy. 
Wycieczki w góry miały już swoich 
gorących zwolenników, już Chału- 
biński Tatry odkrył, a Tetmajer, 
Kasprowicz i Orkan wprowadzili je 
do literatury — nic więc dziwnego, 
że uczestnicy kursów rwali się na 
wyprawy. Wiedziano już, że ama- 
torskie wyprawy w góry mogą się 
źle kończyć, przeto kierownictwo 
kursów podzieliło chętnych na trzy 
grupy po 30 ludzi 1... rozejrzano się 
za przewodnikami. Jednym z tych 
przewodników został student uni- 
wersytetu Mieczysław — Orłowicz, 
który miał już za sobą kilka lat tu- 
rystycznej włóczęgi. 


To było pierwsze wyróżnienie, 
prawie przed pół wiekiem. 


Były to dziwne lata, przed pierw- 
szą wojną światową, kiedy nad 
[Europą zbierały se chmury, 
a wśród milionowej rzeszy robotni- 
czej raz po raz huczały gromy, zwia- 
stujące rewolucję. 


Młodzież uczyła się i polityko- 
wała. Dr. Mieczysław Orłowicz, zdał 
egzaminy w 1908 r., był prezesem 
„Zycia“, Stowarzyszenia Polskiej 
Młodzieży Postępowej we Lwowie, 
brał udział w zebraniach Komisji 
Reprezentacyjnej Młodzieży Poste- 
powej, a w latach 1909—11 został 
obrany prezesem Akademickiej Ligi 
Wolnej Myśli. To wszystko nie 
przeskadza mu w zajmowaniu się 


turystyką. Uporczywie każdą wol- 
mą chwilę poświęca na wycieczki 
i zaczyna pisać przewodniki. 

Wybuch wojny w 1914 r. przerywa 
prace organizacyjne 1 liteiackie dr. 
Orłowicza. Wyjeżdża do Pragi 
Czeskiej. Tam bierze udział w pra- 
cach Komitetu Naczelnego dla 
Uchodźctwa polskiego w Czechach, 
jako kierownik wycieczek. W ciągu 
17 miesiecy zorganizował dlauchodź- 
ców 253 wycieczki, przy czym liczba 
uczestników osiągnęła około 16.000 
osób. | 

Po wojnie w 1919 r. dr Orłowicz 
bierze udział w pracach organiza- 
cyjnych Polskiego JXomitetu Olim- 
pijskiego. W Komitecie tym pra- 
cuje do roku 1939, a jednocześnie 
od 1922 do 1929 r. jest sekretarzem 
Związku Polskich Związków Spor- 
towych, później zaś pracuje jako 
referent spraw organizacyjnych. 

Oczywiście, w okresie międzywo- 
jennym turystyka jest głównym 
zająciem dr. Orłowicza. Organizuje 
liczne ankiety i wydaje książki z tej 
dziedziny. Jednocześnie ani na 
chwilę nie staje się czystym teore- 
tykiem, zawsze jest czynnym tury- 
sta. zdumiewająca jest wytrzyma- 
łość, z jaką przemierza wszystkie 
drogi, ścieżki, szlaki i nieznane pra- 
wie  ścieżynki. Wydaje się chwi- 
lami, że trudno jest znaleść okolicę, 
której by nie znał i o której by nie 
wiedział więcej nieraz od jej miesz- 
kańców. 

„Doświadczenia dr Orłowicza —- 
powiedział dyrektor Biura Tury- 
styki przy Ministerstwie Kolei owb. 
Zygmunt Filipowicz — w dziedzinie 
fachowej, turystyczno - krajoznaw- 
czej są skarbnicą, z której czerpie- 
my wszyscy bez wyjątku, dostoso- 
wując otrzymane informacje do no- 
wej treści jaką stanowi masowa 
turystyka w Polsce Ludowej.* 


ZECZ PROSTA, że po długiej 

przerwie spowodowanej ostat- 
nią wojną znów został powołany do 
swego warsztatu pracy. 

W r. 1946 pracuje przy organi- 
zowaniu IV Polskiego Kongresu Tu- 
rystycznego w Krakowie. W latach 
od 1946 do 1949 jest kierownikiem 
objazdów krajoznawczo-fotograficz- 
nych Ziem Odzyskanych. Jest człon- 
kiem Zarządu Głównego Zjednoczo- 
nego Polskiego Towarzystwa 'Tury- 
styczno-Krajoznawczego. 


Dziś po pięćdziesięciu latach pra- 
cy dr OOrłowicz jest najstarszym 
czynnym turystą w Folsce. Z uwagi 
na ten jubileusz zwróciliśmy się do 
niego, aby z jego poglądami za- 
poznać naszych czytelników. 


„Zmęczenie fizyczne po pieszej 
wędrówce z plecakiem — mówi dr 
Orłowicz — jest konieczne dla lep- 
szej pracy i lepszego odpoczynku. 
W czasie pieszej wędrówki ogląda- 
my kraj, zapoznajemy się z jego 
życiem i dokumentami przeszłości, 
utrwalając w ten sposób swe wia- 
domości krajoznawcze i historyczne. 
Trzeba stwierdzić, że obecnie nie 
tylko wycieczki w góry uważamy za 
wyprawy turystyczne, ale również 
wycieczki chłopów dc miast, czy do 
budujących się nowych kombinatów 
przemysłowych, *ak Nowa Huta. 
Jest to turystyka powszechna i to 
w bardzo szerokim zakresie, bo 
obejmująca szerokie masy turystów, 
które nigdy dawniej, za czasów sa- 
nacji, nie miały takich udogodnień, 


jak obecnie w Polsce Ludowej 
w zwiedzaniu swego ojczystego 
kraju. 


„Oczywiście nie zawsze masowość 
pojmujemy dosłownie: /Masowość, 
to nie znaczy — idący tłum. Prze- 
cież 100 osobowa wycieczka w góry 
byłaby po prostu niebezpieczna. 
Dlatego najlepiej jeśli w góry wy- 
rusza nie więcej niż 10 osób. Mu- 
szą to być ludzie o jednakowej wy- 
trzymałości i odporności fizycznej 
ina pewnym poziomie zaprawy tu- 
rystycznej. Wiele nieszczęśliwych 
wypadków zdarza sie dlatego, że 
grupy turystów są nieodpowiednio 
dobrane. Kondycja fizyczna decy- 
duje o powodzeniu wyprawy. Ma- 
sowość należy więc rozumieć jako 
ogólną ilość ludzi biorących udział 
w turystycznych wyprawach. 


„U nas przez słowo „turysta“ ro- 
zumiano w Polsce przedwrześniowej 
tylko osobnika wybierającego się 
wagonem sypialnym do Paryża, czy 
do Rzymu. (Jedynym wyjątkiem 
w Polsce było zwiedzanie Krakowa 
1! wycieczki w Tatry). Niewielu było 
tych, którzy ten pogląd zwalczali. 
Zamiłowanie do zwiedzania swojego 
ojczystego kraju budził w Warsza- 
wie Aleksander Janowski, znany 
turysta i krajoznawca. Wtedy był 
to wyjątek, obecnie turystyka jest 
szeroko rozpowszechniona i propa- 
gowana. Wiele instytucyj powoła- 
nych do organizowania i subwen- 
cjonowania ruchu turystycznego; jak 
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Biuro Turystyki, Orbis, czy Polskie 
Towarzystwo Turystyczno- Krajo- 
znawcze ułatwia szerokim masom 
zwiedzanie nie tylko naszych Tatr, 
Beskidów, czy morza, ale urządza 
wycieczki do miast, kopalń, fabryk, 
i spółdzielni produkcyjnych. 

„Oczywiście wybranie się raz czy 
dwa na wycieczkę 7 góry nie można 
nazwać turystyką. Wyprawa tury- 
styczna powinna być zaplanowana, 
a nie przypadkowa. Od r. 1928 co 
roku spędzam swój urlop na trzyty- 
godniowej pieszej wędrówce po gó- 
rach. Ze mną wybiera się zwykle 
około 10 osób. I chociaż nie jestem 
młodzieńcem  30-letnim od r. 1945 
zrobiłem 6 wycieczek 600 kilome- 
trowych. Byłem w Sudetach trzy- 
krotnie i stwierdzam, jako naprawdę 
doświadczony turysta i krajoznaw- 
ca, że pozostało mi jeszcze co naj- 
mniej na dwie wyprawy do zwie- 
dzenia ścieżek, dróg i gór na któ- 
rych nie byłem. 

„Poza letnimi wyprawami przez 
cały rok, co niedzielę urządzam wy- 
cieczki jednodniowe. Razem ze mną 
wybiera się zawsze grupa 20-oso- 
bowa. | 

Takie jednodniowe turystyczne 
wyprawy są celowe i słuszne, gdyż 
zaprawiają do dalszych i trudniej- 
szych, a dzięki takiemu aktywnemu 
wypoczynkowi znajdujemy więcej 
siły i zapału do pracy“. 

Ga ECY naszej rozmowy mgr 

Dohnalik podkreślił że dr Or- 
łowicz odznacza się specjalną intui- 
cją i zmysłem wyszukiwania ścieżek 
i łatwych wyjść oraz  kolosalną 
wprawą i opanowaniem w każdej 
sytuacji. 

„Wszystkich nas — mówi — ከ10- 
rących udział w turystycznej pieszej 
wędrówce uderzał spokój i opano- 
wanie dr. Orłowicza, który w koją- 
cy sposób działał na niektórych po- 
denerwowanych trudnym zejściem 
turystów. Szło się z nim w góry zu- 
pełnie bezpiecznie i spokojnie — tak 
dobrze znał teren." 

Dr Orłowicz ma lziś 70 lat, ale 
początkującym: nie 
z nim na wycieczke. 
mają mu kroku. 

Nazwisko najstarszego dziś tury- 
sty, jest pozycją w historii polskiej 
turystyki, tej turystyki która jest 
dziś ważnym działem szerzenia kul- 


radzimy iść 
Nie dotrzy- 


tury. Dr 'Orłowicz zawdzięcza to 
rzadko spotykanej wytrzymałości. 
Drogę swego życia "przemierza 


w jasno określonym kierunku i dla- 
tego doszedł do celu. 
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Dr Orłowicz prowadzi wycieczkę w Karkonoszach. 


»Urzędnik« 
planuje turystykę 


Jest dla każdego myślącego oby- 
watela oczywiste, że ruch turystycz- 
ny nad morzem ma największe na- 
silenie w miesiącach letnich: czer- 
wiec — lipiec — sierpień. 


„Urzędnik* — Planista (przez lu- 
że P.) siedzący za zielono pokrytym 
biurkiem nie -.adąża w myśleniu 
za oczywistością. 


Oto przebieg rozmowy na ten te- 
mat: 


Radca: Kolego, przecież cyfry ru- 
chu turystycznego w sierpniu nie 
mogą być niższe od danych za maj. 


Urzędnik: To prawda, ale moje 
sprawozdania z terenu oparte na 
dokumentach dają w sumie poda- 
ną przeze mnie ilość. 


Radca: Ależ te dane są oczywi- 
ście częściowe, niekompletne, a mo- 
że z sufitu, przecież kolega musi 
analizować cyfry, nie przyjmować 
ich mechanicznie, lecz krytycznie. 


Wasza «cyfry wchodzą do planu, 
do sprawozdawczości. 

Jak nożna, wiedząc z praktyki, te 
dane są złe, podawać je dalej? 


Urzędnik: Ja opieram się na do- 
kumentacji, a jeśli rzeczywistość 
jest 1008, tym gorzej dla rzeczywi- 
8105ር1. 


Czytelnik powie, że to niemożli- 
we by takie fakty miały miejsce — 
ale niestety taka jest czasami „pra- 
ca urzędnika“. 


Nikt nie odważy się go mazwać 
pracownikiem, a sądzę, że nikt nie 
nazwie go uświadomionym obywa- 
telem, | 


Korespondencje 


Nasz czytelnik ob. I. D. (nazwisko 
1 imię znane redakcji) zwiedzał na 
Dolnym Sląsku Muzeum w Bolko” 
wie. Ponieważ stwierdził że mu- 
zeum nie jest właściwie prowadzo- 
ne, zwrócił się do naszej redakcji z 
zapytaniem kto opiekuje się zabyt- 
kowym zamkiem. Wiadomym jest, 
że zabytkami historycznymi na Dol- 
nym Śląsku opiekuje się Muzeum 
we Winocławiu, zapytujemy więc 
tą drogą Dyrekcję Muzeum we 
Wrocławiu, kiedy zostaną skatalogo- 
wane zabytki znajdujące się w Mu- 
zeum w Bolkowie? Nasz czytelnik 
bowiem oglądając nieporządnie po- 
układane eksponaty w szafkach 
stwierdził brak napisów, jak rów- 
nież chaotycznie poukładane i po- 
mieszane pamiątki z XVI, XVII i 
XVIII w. Również szafy ręcznie 
malowane, o dużej wartości zabyt- 
kowej, krzesła, obrazy itp. są zanie- 
dbane i źle poustawiane. Słusznie 
więc nasz czytelnik stwierdza, że ta- 
kimi pamiątkami należałoby zająć 
się bardziej pieczołowicie, a dla 
zwiedzających wydać krótki prze- 
wodnik po zamku wraz z katalo- 
giem eksponatów muzealnych. Nasz 
czytelnik w swojej wędrówce tury- 
stycznej dotarł też do Księżna 
k/Wałbrzycha gdzie znajduje się je- 
den z najpiękniejszych i najwięk- 
szych zamków śląskich wyróżniają- 
cy się malownicrością położenia 
i pięknem architektury. Zamek ten 
zbudowany około 1300 r. przez Bol- 
ka I księcia na Świdnicy jest bec- 
nie opuszczony i zaniedbany, a prze- 
cież szkoda żeby taki obiekt miał 
ulec całkowitemu zniszczeniu. Moż- 
na by urządzić w nim hotel tury” 
styczny czy sanatorium. 
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GÓRY 
ŚWIĘTOKRZYSKIE 


Szeroka publiczność sądzi, że po- 
jęcie Gór Świętokrzyskich ogranicza 
się do niewielkiego pasma tzw. Ły- 
sogór, które ciągnie się zaledwie na 
przestrzeni kilkunastu km od Bo- 
dzentyna do Nowej Słupi. Zaczyna 
się ono na zachodzie szczytem Ły- 
sicy (612 m) i kończy na wschodzie 
szczytem Łysej Góry (592 m), na 
którym stoi klasztor Świętokrzyski 
zamieniony na więzienie, od którego 
pochodzi nazwa całego pasma. ጅዐ- 
neważ to pasmo odda.one od kolei 
o kilkanaście km, z niedostateczną 
komunikacją autobusową, wymaga 
dwóch dni pobytu, a w sezonie let- 
nim takiego zbiegu świąt nie ma, 
turyści rezygnują z wycieczki w 
tamtejsze okolice. 

W  rzeczyw.stości pojęcie Gór 
Świętokrzyskich obejmuje teren o 
wiele większy niż £Łysogóry: od 
Opatowa przez wschodnią część po- 
wiatu opatowskiego, cały powiat 
kielecki, wschodnie części powiatów 
koneckiego i zachodnie iłżeckiego. 

Jest w czym wybierać. Teren 
bardzo interesujący 1 urozmaicony 
pod względem krajobrazu, geolo- 
g:cznym (skały rozmaitych pier- 
wotnych górotworów), botanicznym 
(najpiękniejsze partie stanowią kil- 
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ka rezerwatów i jeden park narodo- 
wy), zabytki sztuki, pamiątki histo- 
ryczne, pozostałości po dawnych ko- 
palniach i hutach z minionych wie- 
ków, malownicze widoki ze szczy- 
tów. 

Da się w tym terenie zrobić kil- 
Kanaście wycieczek jednodniowych, 
a poświęcając im niedziele, wyst^2r- 
czy na cały sezon wiosenny, letni 
i jesienny, od połowy kwietnia kie- 
dy puszczają liście na drzewach, aż 
do początków listopada, kiedy się 
kończą ko.ory jesieni, które w tu- 
tejszych okolicach, mających mie- 
szane lasy i bogate zadrzewienie, 
występują bardzo bogato. Również 
przepięknie wyglądają wsie tutej- 
sze w okresie kwitnięcia jabłoni, za- 
zwyczaj w początkach maja. Wsie 
toną w sadach jabłoniowych i wy- 
glądają wtedy jak osłonięte ogrom- 
nymi blado różowymi bukietami. 
We wsiach u stóp Gór Świętokrzy- 
sk.ch noszone są jeszcze przez ko- 
biety dawne stroje ludowe, szcze- 
gólnie tzw. zapaski z przewagą ko- 
loru czerwonego lub ciemnoczerwo- 
nego. Można je widzieć w dnie 
świąteczne, np. w Masłowie a w 
dnie targowe w Kielcach. 

Dla przykładu kilka wycieczek 
jednodniowych w tereny samych 
Gór Świętokrzyskich, lub wzgórz 
z nimi sąsiadujących. 

a) Dojazd koleją do Zagnańska. 
Marsz w kierunku południowo- 
wschodnim po zwiedzeniu kamie- 
niołomów w Zagnańsku do Masło- 
wa, Ciekot, gdzie Żeromski spędzał 
lata dzieciństwa, na Górę Radosto- 
wą z pięknym widokiem na powiat 
kielecki i powrót do Kielc na wie- 
czór (około 30 km), 

b) Dojazd do Zagnańska, jak po- 
przednio. Marsz w kierunku zacho- 
dnim do dębu Bartek, największeg 
drzewa w Polsce (1200 dat), do któ- 
rego objęcia potrzeba 9-ciu osób, do 
Samsonowa z ruiną huty żelaznej 
z doby Stanisława Augusta, 40 
Oblęgorka z dworem Henryka Sien- 
kiewicza i pięknym parkiem na 
wzgórzu, powrót koleją do Kielc 
z Piekoszowa, gdzie zachowała się 


ruina zamku biskupów krakowskich 
z XVI wieku. 

c) Pięknym jest też szlak jedno- 
dniowej wycieczki z Kielc na wzgó- 
rze położone na południe od miasta 
(piękne lasy i widoki na Kielce), 
w szczególności Telegraf, Narciar- 
ską Górę, Biesak, letnisko Słowik, 
piękne Zgórskie Lasy, stanowiące 
rezerwat, a wreszcie przez Zalejo- 
wą z kopalniami kolorowych mar- 
nurów do Chęcin (ruina zamku i 
zabytki sztuki z minionych wieków), 
skąd powrót do Kielc autobusem. 

d) Odmiennych wrażeń dostarczy 
dojazd koleją linią Kielce—Często- 
chowa do stacji Małogoszcz, skąd 
przez dolinę Wiernej Rzeki i piasz- 
czyste wzgórza koło  Miedzianki 
z dawną kopalnią miedzj obak lot- 
niska szybowcowego w . Polichnie 
możemy dojść do widocznego z dala 
Chęcińskiego zamku i wrócić do 
Kielc autobusem. 


e) Ta sama wycieczka dla osób 
przyjeżdżających Z Częstochowy, 
Piotrkowa lub Łodzi może być zro- 
biona w kierunku odwrotnym, tj. 
na północny zachód. Wtedy przecho- 
dzimy albo ze stacji w Małogoszczy, 
albo z sąsiedniego przystanku Wier- 
na Rzeka grzbietem prawie niezna- 
nego w sferach turystycznych pa- 
sma gór Małogoskich, które ciągnie 
się na przestrzeni 40 km do mia- 
steczka Przedbórz nad Pilicą. 

f) Dojeżdżając kolejką z Kielc do 
Daleszyc położonych na południowy 
wschód od Kielc, zwiedzić możemy 
pobojowisko ze stycznia. 1945, kiedy 
nastąpiło przerwanie fiontu nie- 
mieckiego przez wojska radzieckie, 
które zmusiło Niemców do odwrotu 
aż poza Poznań, a poza tym piękne 
stożkowate wzgórza, otaczające Za- 
leszczyce, skąd najpiękniejszy widok 
na pasmo Łysogór. 

g) Od wschodu można zrobić jed- 
nodniową wycieczkę we wschodnią 
opatowską część pasma ፻ቄሃ50ደ0፲, 
którego najwyższe wzniesienie 
Szczytniak wznosi się do wysokości 
52 m (z Ostrowca lub Opatowa). 

h) Niezmiernie oryginalną jest 
wycieczka z Kunowa na szlaku 
Skarżysko-Sandomierz, około 20 km, 
długim wąwozem Słupianki do mia- 
steczka Słupia Nowa, skąd można 
wrócić autcbusem. Jedyny to tego 
rodzaju w Polsce środkowej długi 
wąwóz bardzo kręty i o bardzo wy- 
sokich i stromych brzegach, pozba- 
wionych jednakże skał. 


LUDZIE RADZIECKIEGO ALPINIZMU 


WASYL GREKÓW 


O SZCZYTU NIKOLAJEWA po- 

zostało jeszcze około 40 mi- 
nut drogi. Daleko w dole, jak małe 
białe plamy — namioty, pozostawio- 
ne w dolinie. Z lewej szary masyw 
Zaromaku. Promienie wschodzącego 
słońca dotknęły szczytów i jakby 
dobrotliwy uśmiech przebiegł po 
twarzach ' ponurych olbrzymów, 
okrążających lodowy amfiteatr 


Oddział alpinistów z obozu ,„Sa- 
lut“ przeciął lodową szczelinę 5ር15- 
niętą z obu stron skałami. Ostatnia 
czwórka, zamykająca pochód powe- 
drowała wprost szczeliną. Ostatnia 
postać zniknęła za zakrętem. Wa- 
syl Grekow jeszcze raz spojrzał na 
drogę od kamienia, na którym stał 
w stronę grzbietu, do którego zbli- 
żało się czoło kolumny. 


„Chyba można już zejść z krawę- 
dzi szczeliny (była jego punktem ob- 
serwacyjaym). A może lepiej pocze- 
kać póki cały oddział nie znajdzie 
się na grzbiecie?“ — pomyślał. 


Powietrze nagrzewało się. Grekow 
odrzucił wełniany kapiszon 2 wiat- 
rówki, zsunął czapkę na tył głowy 
nie spuszczając z Oczu oblodzonej 
szczeliny. Już miał zejść z kamienia, 
na którym stał. W tym — nie to, 
żeby zobaczył, czy usłyszał, ale pod” 
świadomie odczuł jakieś niebezpie- 
czne ruchy za niewidzialną za Zza- 
kretem częścią szczeliny. Kilka se- 
kumd później, usłyszał, okrzyk — la- 
wina!... I jeszcze kilka razy: lawl- 
na! 
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Grekow zebrał się w sobie, wysta- 
wił przed siebie swój czekan — był 
gotów do walki. 

Oto i ona... lawina: 

Biały dywan spłynął po ciemnym 
dnie szczeliny, zapełniając ją py- 
łem śnieżnym. Bliżej, jeszcze bli- 
żej. Nagle stało się zimno — dooko- 
ła wirował śnieżny puder. Trzeba 
się ukryć za występem skalnym, 
jest jeszcze czas. Grekow nie opusz- 
czał swego stanowiska. 


Lecz co to? Z początku niewyraź- 
nie, potem coraz bliżej Grekow roz- 
różniał wśród walącej się góry 
Śnieżnej piany zielone plamy, potem 
czyjeś plecy w zielonej wiatrówce, 
potem pozaał dziewczynę. Jedna Z 
tych, która z oddziałem s¿i3 na 
grzbiet. To znaczy, że lawina DOI- 
wała wszystkich czterech idących na 
ostatniej linie. 


Błyskawiczna myśl przeszyła je- 
go umysł i w tejże chwili Grekow 
począł opuszczać się na dno Szcze- 
liny. 

Ledwie zdążył po drugiej stronie 
szczeliny zająć stanowisko na skal- 
nym wystepie, kiedy tuż pod nim 
przeniosło postać w zielonej sztur- 
mówce: Lida Bokowa i je siostra Ja- 
kowlewna, jego uczennice. 


Grekow skoczył w dół. Bystry 
wzrok dojrzał w locie wśród białej 
piany, ciemną od wilgoci linę. Pa- 
dając na dno zdołał ją uchwycić, 
omotać o czekan, zabity w lodowe 
dno i całym ciężarem ciała, całą sl- 
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łą wspartych o skały nóg przeciw- 
stawić się żywiołowi. Dwukrotnie 
lawiny uderzyły, starały się wyrwać 
z rąk Grekowa cieniutką nić życia, 
ale Grekow wiedział, że od niego 
zależy życie czterech uczniów — to- 
warzyszy; żadna siła nie mogła go 
zmusić, aby wypuścił z rąk linę, od 
której zależało życie wszystkich. 

Chwila ciszy. Może to już konie” . 
Grekow lepiej jeszcze zaasekurował 
linę, zostawił swój czekan i obszedł 
występ skalny, który zasłaniał mu 
widok na to, co się działo poniżej. 
Dziewczęta tymczasem zdążyły 40- 
paść, uwolniwszy się od liny, kła- 
wędzi szczeliny i stanąć w bezpiecz- 
nym miejscu. Zapewne nie odbyło 
się to bezboleśnie, ale z wszystkie- 
go było widać, że są uratowane. 

Radość i zadowolenie Grekowa 
przerwało nagle straszne uderzenie 
śniegu w plecy. Zelenow, st. instruk- 
tor obozu, który z boku widział zda- 
rzenie — szepaął: koniec... 

Prawie matowy odcień pędzących 
z gór wielkich płatów śniegu i brak 
pyłu śnieżnego mówił o tym, że spa- 
dająca lawina składa się z mokrego, 
odleżałego śniegu, który zwykł za- 
wierać kamienia i lód. 

U podnóża szczeliny na dużej pły- 
cie skalnej leżał Grekow. Z góry 
spieszyli pozostali iastruktorzy. Nie 
wolno było tracić czasu. Podmokły 


Dokończenie na str. 16 


na skutek nocnego deszczu śnieg, 
groził dalszymi lawiaami. Borcow, 
Makarow, Lucin i Aparin wynieśli 
Grekowa ostrożnie na skraj szczeli- 
ny. Ktoś przychylił termos do jego 
wang. Grekow otworzył oczy, skie- 
rował na towarzyszy trwożnie py- 
tający wzrok. 

Z dudnieniem pociągu, w szczeli- 
nę przeszła jeszcze jedna lawiaa, 
niosąc kamienie i lód, sie w szcze” 
linie nie było już nikogo. 

Na drugi dzień Grekow, doniesio- 
ny został do szpitala w Nizalsku, a 
po tygodniu wrócił do swego obo- 
zu. Tam spotkał towarzyszy, którym 
uratował życie. Ucieszył się, że wy- 
padek nie wystraszył ich, że w dal- 
szym ciągu śmiało i odważnie zdo- 
bywają szczyty. 

Sezon alpinistyczny zbliżał się ku 
końcowi. Przed głównym namiotem 
odbył się apel uczestników osta mie- 
go turnusu. Na prawym skrzydle 
stał barczysty kierownik wyprawy 
z dobrą, prostą rosyjską twarzą, 
wesołymi oczyma i krótkim ostrzy- 
zonym włosem. 

— Oddział alpinistów gotów do 
pochodu na Sadon — Choch — za- 
raportował naczelnikowi obozu kie- 
rownik oddziału, st. instruktor Gre- 
kow. 

— Czy to ten sam, który wyrato- 
wał z lawiny czterech alpinistów? 
— szeptem zapytał ktoś z nowoprzy- 
byłych. 

Grekow otrzymał nagrodę od 
Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i od Komi- 
telu Spraw Kultury Fizycznej 1 
Sportu. Pełnomocnik Komitetu, ści- 
skając mu rękę, zwrócił uwagę na 
sztywne, niezginające się palce. 

— Następstwo lawiny? — spytał 
ze współczuciem. 

— Nie: pamiątka z frontu. 

— Byliście w armii? 

— Od 23 czerwca 41 do paźżdzier- 
nika 45 roku. 

— A wasz zawód? 

— Ślusarz - narzędziowiec. 

— Wasz staż alpinistyczny? 

— [Dwunasty rok.  Sześćdziesiąt 
wejść... 

— ..l jedna lawiaa — dodał z do- 
brym uśmiechem pełnomocnik Ko- 
mitetu, ściskając dłoń Grekowa, 


„MUROWANIEC“ OTWARTY 


Dnia 16.XII. br. odbyło się otwar- 
cie schroniska ma Hali Gąsienico- 
wej, tzw. „Murowańca*. Otwarcia 
dokonał prezes PTTK, poseł Włodzi- 
mierz Reczek. 

Pojemność „Murowańca' 
170 miejsc. 

Otwarcie nowego schroniska przy- 
czyni się niewątpliwie do ożywienia 
ruchu turystycznego w Tatrach. 


wynosi 
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IV KONKURS FOTOGRAFII 
TURYSTYCZNEJ 


INISTERSTWO KOLEI, Biu- 
ro turystyki zrealizowało przez 
Polskie Towarzystwo Fotogra- 
ficzne IV doroczny konkurs fotogra- 
ticzny pod hasłem „Poznaj swój 
kraj“. Celem konkursu było uzy” 
skanie zdjęć, nadających się do re- 
produkcji na plakat turysiyczny. 
Pożądane były zdjęcia ożywione 
człowiekiem, jego pracą, ruchem 
111... ma itle krajobrazu lub dzieł 
pracy ludzkiej w  mastępującym 
ugrupowaniu: 
I) Rozbudowa Polski 
stycznej. 

II) Turystyka masowa. 

III) Krajobraz i regionalizm. 

1V) Wczasy i odpoczynek. 

V) Zabytki historyczne i archi- 
tektura. 
Nowe formy pracy i życia 
w mieście i na wsi. 

W konkurs.e mógł brać udział ka- 
zdy fotogralujący, a dopuszczane 
były fotogramy w ilości do 20 prac, 
wykonane w roku 1951, lub wcześ- 
niej, o ile nie były publikowane i 
nadsyłane na konkursy fotograłicz- 
ne.  Fotogramy musiały posiadać 
walory artystyczne i odpowiadać te- 
matyce konkursu, przy czym każdy 
z autorów mógł oirzymać tylko jed- 
ną nagrodę (z wyjątkiem nagród 
specjalnych), 

Sąd konkursowy stanowili: 

Przedstawiciele Ministerstwa Ko- 
lei, Biura Turystyki, Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, P. T. T. K., C. R. 
Z. Z, „Orbisu”, S. 1. W. „Kraj“, Pol- 
skiego Związku Fotografików i Pol. 
Tow. Fotograficznego. 

Wyznaczono ogółem 17 nagród (15 
Ministerstwa Kolei, 1 Mimisterstwa 
Kultury i Sztuki, 1 P. P. B. „Orbis''), 

Jury pod przewodnictwem dr M. 
Orłowicza odbyło 5 posiedzeń, na 
których rozpatrzono łącznie 1214 
zdjęć, nadesłanych przez 127 auto- 
rów. Konkurs obesłany był zdjęcia- 
mi na bardzo wysokim poziomie ar- 
tystycznym 1 dowodził zrozumienia 
celów turystyki powszechnej. 


Socjali- 


VI) 


A. Zdjęcia nagrodzone przez Mini- 
sterstwo Kolei. 


I. Nagroda 1.500 zł Edward Hart- 
wig, Warszawa, za zespół 11 
zdjęć. 

II. nagroda 1.000 zł. Helena Hart- 
wig, Warszawa, za zespół 8 
zdjęć, 

III. nagroda 800 zł. Tadeusz Biliń- 
ski, Warszawa, za zdjęcia Gie- 
wontu z Hali Strążyskiej, 


IV. nagroda 600 zł. mgr Tadeusz 
Dohnalik, Warszawa, za zesp: 
11 zdjęć, 

IV. nagroaa 600 zł. Edward Fal- 
kowski, Warszawa, za zespół 
4 zdjęć, 

V. nagroda 400 zł. Strumiński Je- 
rzy, Poznań, za zdjęcia zamku 
w Niedzicy, 

V. nagroda 4UU zł Stefan Arczyń- 
ski, Wrocław, za zdjęcia Do- 
liny 5 Stawów we mgle, 

VI. nagroda 300 zł. Maksymilian 
Myszkowski, Poznań, za ze- 
spół 4 zdjęć, 

VI. nagroda 3uu zł. Edward Cza- 

pliński, Warszawa, za zespół 

5 zdjęć z Jezior Mazurskich, 

nagroda 200 zł, Janusz Ukle- 

jewski, Gdynia, za zespół 5 

zdjęć z Wybrzeża, 

nagroda 200 zł. Fe.iks Zw.erz- 

chowski, Warszawa, za zespół 

3 zdjęć, 

IX. nagroda 200 zł, Paweł Myst- 
kowski, Warszawa, za zdjęcie 
indywidualne, 

X. nagroda 200 zł. Wiesław To- 
maszkiewicz, Kraków, za zdję- 
cie indywidualne (przybory 
turystyczne), , 

Poza tym wyróżniono prace 31 
autorów, przyznając im podręcznik 
wydany przez Ministerstwo Kolei 
„Turystyka Powszechna“ i komplet 
p.akatów. 


VII. 


VIII. 


B. Nagrody specjalne, 


1) Ministerstwa Kultury i Sztuki 
za najlepszą pracę o tematyce „Roz- 
budowa Polski Socjalistycznej“ 21 
1.500 Tadeusz Link, Gdynia. 

2) Ministerstwa Kolei, Biura Tu- 
rystyki, za najlepszy zespół nade- 
słanych prac, nadających się do re- 
produkcji na plakat turystyczny, zł 
1.000 Edward Hartwig, Warszawa. 

3) P. B. ጅ. „Orbisu'* (pobyt na 
wczasach), Helena Hartwigowa za 
zespół 8 zdjęć. 

4) Ministerstwa Kolei, Biura Tu- 
rystyki (aparat fotograficzny) dla 
autora, który po raz pierwszy bierze 
udział w konkursie, za zespół 14 
zdjęć, Jerzy W. Adam, Gdańsk. 


Wnioski z konkursu. 


Wynik tego IV dorocznego Keon- 
kursu na fotografię turystyczną, nie- 
wątpliwie pozytywny, wykazał, że: 

1) fotografia turystyczna znalazła 
swoje miejsce w fotografice ogólnej, 

2) współpraca stała fachowców 
turystyki i fotografiki przy współu- 
dziale Ministerstwa Kultury i Sztuki 
daje owoce w postaci wysokiego po- 
ziomu i zrozumienia potrzeb tury- 


Bibl. Jag. 


styki powszechnej, 
dla człowieka pracy, 

3) doświadczenia tych konkursów 
powinny być zebrane i opracowane 
Gia pożytku WSZYSYĘACH pracujących 
w turystyce, 

4) bardzo dcbry wynik konkursu 
jest rezultatem stałej, ciągłej i har- 
monijnej pracy oraz znajomości ce- 
lów, do których się dąży. 


organizowanej 


POKAZ INWESTYCJI 
TURYSTYCZNYCH 


Z okazji 34 rocznicy Rewoluc;i 
Październikowej. Grupa Związko- 
wa Pracowników Biura Turystyki 
Ministerstwa Kolei zorganizowała 
w okresie od 8 do 30.XII.51 r. pokaz 
inwestycji turystycznych. Pokaz 
ohejmuje 31 ważniejszych inwestycji 
zrealizowanych i projektowanych 
Jak: Dom Turysty w Sopocie, 
kolej kabinowa i schronisko na 
Szyndzielni, Dom Turysty w Zako” 
panem (4 projekty), schroniska na 
Hali Gąsienicowej, w Polanicy, Ka- 
zimierzu, Lublinie, w Dolinie Cho- 
chołowskiej, w Dolinie Pięciu Sta- 
wow Polskich i in. | 


PRZEWODNIK ILUSTROWANY 
PO SCHRONISKACH 


Na ukończeniu jest opracowanie 
szczegółowego przewodnika jlustro- 
wanego po schroniskach. Biuro Tu- 
rystyki postawiło za cel wydawni- 
ctwa udzielenie informacji o istnie- 
jących schroniskach, ich umiejsco- 
wieniu, możliwych usługach, pobli- 
skich szlakach turystycznych itp. 

Wydawnictwo czysto praktyczne, 
do użytku dla turystów nawet maig 
znającycn kraj. 


INWESTYCJE ZREALIZOWANE 
W r. 1952 - 


Z ważniejszych irwestycji Biuro 
Turystyki M. K., jako inwestor na- 
czelny przeprowadza w r. 1952 rea- 


lizację 2 budynków Domu Tyrysty 


< 


w Sopocie na 500 miejsc (oddanie do 
użytku w maju 1952); schronisko w 
Doiinie Chochołowskiej i przy Pięciu 
Stawach Polskich, Dom Wycieczko- 
wy w Polanicy Zdroju, Stanice wo- 
dne w Kamieniu * Bachotku, Ośro- 
dek wypoczynku świątecznego w 
Zegrzynku k/Warszawy (oddanie do 
użytku w maju 1952), kolej kabino- 
wa na Szyndzielnię i in. Dokumenta- 
cję techniczną opracowuje się m. in 
na Dom Turysty w Zakopanem, ošro- 


Krakowie, ośrodek wypoczynku 
św.ątecznego w Świerklańcu k ha- 
towic i w Zakroczymiu n/Wisłą. 


ALBUM TURYSTYKI 
W POLSCE LUDOWEJ 


W drukarni w Poznaniu znajduje 
się na maszynach, album obrazują- 
cy całość zagadnienia turystyki po- 
wszechnej. Pierwsze to w Polsce wy- 
dawnictwo obejmujące 300 fotogra- 
mów i teksty objaśniające, ukaże się 
w sprzedaży w I kw. 1952 r. 

Opracowanie Biura Turystyki M. 


"K. nakład Wydawnictw Komun ika- 


cyjnych. 

Przewodnik po schroniskach. al- 
bum, mapa miejscowości turystycz- 
nych i podręcznik „Turystyka Po- 
wszechna' — oto ostatnie prace, 


"które dotarły już lub dotrą w naj- 


bliższych dniach do rąk turystćw. 


PLAN GOSPODARCZY 
TURYSTYKI NA R. 1952 


Biuro Turystyki opracowało plan 
na r. 1952 obejmujący zagadnienia 
ruchu. zatrudnienia i finansów. 
Plan ten, podwalina gospodarki so~ 
cjalistycznej turystyki, jest dalszym 
kroklem naprzód w kierunku właś- 
ciwego ustawienia tego sasa. za- 
gadnienia społecznego. 


POLSKA TURYSTYCZNA — 
MAŁO ZNANA 


Pod tym hasłem Biuro Turystyki 
opracowało wystawę ruchomą ogól- 
nokrajową, której otwarcie nastąpi 
w I kw. 1952 r. Tematyka szczegółc- 
wa obejmuje pcizazanie terenów i 
dziedzin mało znanych, zagadnienie 
rozszerzenia sezonów turystycznych, 
obok aspektów zdrowotnych, rado- 
Sci życia, aktywnego wypoczynku i 
elementów wychowania społeczno- 
politycznego. 


NAGRODY PTTK 
ZA KRZEWIENIE TURYSTYKI 
NARCIARSKIEJ 


Komisja Turystyki Narciarskiej 
PTTK ustanowiła szereg nagród 7a 
osiągnięcia w dziedzinie turystyki 
narciarskiej, na podstawie odznaki 
górskiej i nizinnej. Klasyfikacja 
uprawniająca do ubiegania się o na- 
grody oparta jest na ilości zdoby- 
tych odznak narciarskich PTTK 
(GON i NON). W konkurencji bio- 
ra udział wszystkie placówk: PTTK. 


dek turystyczny w Poroninie, schre- organizacje związkowe, społeczne 
nisko na Turbaczu. Dom Turysty w i sportowe. 
REDAKTOR NACZELNY — KONRAD GRUDA 9. 
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M. in. przewidziana jest nagroda ሜን 
przechodnia za największą ilość zdo- 


bytych odznak górskich i nizinnych, 


-a plakiety honorowe przyznawane 


są zarówno każdorazowym zdobyw- 
com nagród przechodnich oraz dru- 
gim i trzecim zespołom, biorącym 
udział w konkurencjach. 

Uczestnictwo nie wymaga żadnych 
formalności, obliczenia nastąpią 
bowiem automatycznie na podstawie 
napływających protokołów zdobycia 
odznak GON lub NON. 


Podstawą do zaliczenia zdobytej 


odznaki na rzecz organizacji stano- 


wi przynależność organizacyjna zdo- 


bywcy odznaki wedle wpisu do pro- 
tokołu. Przy obliczaniu punktów 
zdobycie srebrnej odznaki lczy się 
potrójnie, złotej 


Uwzględnia się odznaki zdobyte 


1 wykupione w terminie do 31 maja | 


roku kończącego sezon narciarski 


TABLICE INFORMACYJNE 
O ZABYTKACH HISTORYCZNYCH 


Komisja Opieki nad Zabytkami 
PTTK rozpoczęła akcję sporządza- 
nia i wysyłki tablic objaśniających 
o obiektach zabytkowych w ilości 
ok. 90 sztuk, uwzględniających 
głównie zabytki kultury polskiej na 
Ziemiach Zachodnich. 


Z ŻYCIA KOMISJI | 
TURYSTYKI GÓRSKIEJ PTTK 


Komisja Turystyki Górskiej PTTK 


rozszerzyła swą dotychczasową sieć ` 


organizacyjną, powołując do życia 
Komisję Turystyki Górskiej przy 
okręgu wrocławskim oraz delegatu- 
ry w Zakopanem, Nowym Sączu, 
Kłodzku, Jeleniej Górze, w Bielsku, 
Kielcach i Wałbrzychu. 

Zaopatrzono schroniska beskidz- 
k'e i sudeckie w sprzęt ratowniczy. 
Lista przodówników GOT obejmuje 
obecnie 450 osób. 

Podkomisja Jaskiniowa prowadzi 
akcję badania grot tatrzańskich. 
Ostatnio odkryto nową grotę „Szcze- 
lina* w dolinie Chochołowskiej. 

Opracowuje się dokumentację 
techn 'czną udostępnienia groty 
„Mrożnej* w dolinie Kościeliskiej. 
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ODPOWIEDZI REDAKCIJI 


Ob. Zb. Žochowski, Gdynia. 

Artykuł otrzymaliśmy już po za- 
kwal fikowaniu do zamieszczenia 
innego artykułu na ten sam temat, 
tóry też zamieściliśmy w poprzed- 
nim numerze „Turystyki“. 

Prosimy o inną pracę. 
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